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W odpowiedzi na uwagi Woesta oświadczył 
minister Beernaert, że Izbie będzie wolno projekt* 
rządu w całości lub częściowo przyjąć. Izba prze­
latała następnie projekt* rządu, dotyczące rewizji 
konstytucji, odnośnym sekcjom.

Soeyaiistyezne stronnictwo odbyło wczoraj ze­
sranie w „Maison du peuple“, na którem uchwalono 
domagać się ciągle swoich żądań podczas obrad nad 
rewizyą konstytucji i urządzać codziennie demon- 
stracye przed Izbą deputowanych. Oprócz tego po­
wzięto rezolucyą, wedle którój ma się odbyć wielka 
manifestacya w sprawie ogólnego prawa wyborcze­
go, z udziałem socyalistów prowincjonalnych. So­
cjalista Volders oświadczył się w dłuższój mowie 
przeciw królewskiemu referendum.

Bułgarską notę w sprawie Chodourna przeka­
zano francuzkiemu ajentowi Lanelowi. Odwiedził on 
też wczoraj bułgarskiego ministra spraw zewnętrznych 
Greków* i oświadczył muh że wypadek ten jest już 
załatwiony i że podejmuje on ponownie dyplomatyczne 
stósanki. Greków i Lancl zamienili przy tój sposo­
bności pomiędzy sobą serdeczne zapewnienia

Wobec białogrodzkich zaprzeczeń zaręczają z 
autentycznój strony, że w dniu nowego roku istotnie 
odwiedził serbski minister spraw zewnętrznych dy­
plomatycznego ajenta Bulgaryi i złożył powinszowa­
nia króla, rejencyi i serbskiego rządu dla księcia 
Ferdynanda i rządu bułgarskiego. Minister Greków 
odpowiedział zaś na te powinszowania przez bułgar­
skiego ajenta Demitrowa w imieniu księcia i rządu 
bułgarskiego, dołączają wyraz podziękowania.

W bliskości tureckiój granicy, niedaleko Burgos, 
przyszło do starcia pomiędzy żandarraeryą, wspieraną 
przez wieśniaków, a bandą rozbójniczą, będącą pod 
przywództwem znanego i przez rząd turecki ściga­
nego opryszka. W saciętój walce poległ przywódzca 
opryszków i dwóch wieśniaków, a dwóch opryszków 
wzięto do niewoli.

Poznań, 3 lutego.

Z bieżącej chudli,
(Rosyjski gloe napomnienia. — Jeszcze sprawa Lanr- 
Constans. — Artyknl bułgarskiej „Swobody“, — 
Obrady nad rewizyn konstytncyi w belgijskiij Izbie depu­

towanych. — Rozmaitości z Bulgaryi.)
„Mosk. Wiedom.“ przestraszają swoich czytel­

ników ewentualnością wojny, ponieważ mocarstwa 
trójprzymierza wywarty w kwestyi bułgarskich emi­
grantów dyplomatyczną presyą na Serbii. Zajęto 
— wota dziennik ten z oburzeniem — stronnicze 
stanowisko wobec bezprawia bułgarskiego i zrobiono 
próbę całkowitego wyparcia rosyjskich i francuzkich 
wpływów z półwyspu bałkańskiego. Już w sprawie 
Chadourna ujawniały się wpływy przeciwne trakta­
tom. Szczególniej zaś zdumiewa ta okoliczność, że 
Niemcy przewodzą w tój akcyi. Dotychczas miały 
Niemcy tyle wstydu, że nie występowały przynaj­
mniej agresywnie. Teraz inaczej. Opierając się na 
przesadzonych komunikataoh o klęsce głodowej, 
która ma rzekomo obezwładniać nas, załatwiają 
sprawy wschodnie bez Rosyi.

„Pominąć nie można, że wypadki te są wiel­
kiej doniosłości. Rosya, Francja i poczęści takie 
Turcja mają wszelki powód czuć się zaniepokojo­
nemu Należy tylko odczekać, czy miara się dopełni 
i czy trój przymierze będzie kontynuowało swój sy­
stem wyzywania i uchybiania prawnego. W ka­
żdym razie musi Rosya i Francya być przygoto­
waną na wszystko. Znajdujemy wiele symptomów, 
które wykazują, że mocarstwa trójprzymierza prze­
chylają się ku polityce zaczepnej. Aby ostudzić ich 
zapał i pokój utrzymać, musimy dowieść, że się 
wszystkiego spodziewamy i że na wszystko jesteśmy 
przygotowani.“

Jako dowód gotowości na wszelki przypadek 
wojny, podnosi „Mosk. Wiedom.“ zalety karabinów 
Berdana i nieuzasadnione przecenianie niemieckiej 
broni palnej. Nie będziemy powtarzali wszystkich 
szczegółów i kombinacyi „Mosk. Wiedom.“, bo nie 
bardzo one ważne i ciekawe. To nas tylko intere­
suje, iż Rosya czuje się obrażoną, że przeszkodzono 
takim „mężom“, jak Chadourne i Rizow, wichrzyć 
i przysposabiać zamachy, zagrażające w wysokim 
stopniu ogólnemu pokojowi.

Nie wiemy, jaką polityką kierują się Niemcy 
w sprawach wschodnich — to jednak pewnem, że 
ściśle trzymają się traktatów. Jeśli zaś starają się 
tlące iskierki, stłumiać, zanim płomieniem wybuchną, 
to stanowisko to możemy jedynie pochwalić, nie 
wiele się troszcząc o krzyki nigdy nienasyconój 
Rosyi.

Dzienniki francuzkie, nie mając w tój chwili 
na porządku dziennym żadnój wybitniejszój kwestyi, 
nie przestają traktować sprawy Laur-Constans. Za­
stanawiając się teraz spokojnie nad znanem zajściem, 
a mianowicie nad krokiem, jaki uczynił deputowany 
Laur wobec prokuratora generalnego i nad odrzuoe 
niem skargi przez tego ostatniego, dzienniki zaczy 
nają rozumować, że przecież p. Constans nie może 
stać pod innemi prawami, niżeli reszta obywateli 
państwa. Skoro tedy p. Constans publicznie zelżył 
czynnie deputowanego Laura, niepodobna, aby go 
charakter ministra lub senatora mógł uchronić ot 
odpowiedzialności za to nę zwykłój drodze sądowój. 
Gdzie, zapytują dzienniki, podziała się równość przet 
prawem ? Co byłaby powiedziała opozycya za ce­
sarstwa, gdyby którykolwiek z ministrów znalazł się 
w położeniu wobec jednego z posłów republikańskich, 
w jakiem obecnie jest p. Constans? Trudno zaprze­
czyć słuszności podobnój argumeatacyi, to też pan 
Constans niewątpliwie z głosami temi będzie sięmu- 
siał liczyó.5

Zofijska „Swoboda*1 ogłasza bardzo poważny 
artykuł, zwrócony przeciwko rosyjskiój polityce, znaj­
dującej swój wyraz w rosyjskiój prasie, a zwłaszcza 
w „Nowoje Wremia“. Organ Stambułowa zazna­
cza wobec ciągłych zamachów i zbrodni, przeprowa­
dzanych wśród poparcia rosyjskiego dziennikarstwa, 
że Bnłgarya ma prawo istnieć, bez a nawet wbrew 
woli Rosyi, którój niemoralna działalność ma dotych­
czas tylko ten jeden skutek, że bułgarscy patryoci 
zespolili się z sobą jeszcze ściślój. Wreszcie wypo­
wiada „Swoboda“ Rosyi wielką wdzięczność za to, 
że zachowanie się jój pozwoliło Bnłgaryi nabrać 
przekonania, iż pokrewieństwo krwi i narodowości 
nie jest bynajmoiój rękojmią prawdziwój przyjaźni. 
Bułgarya jest zatem drugim z rzędu słowiańskim 
narodem, n którego Rosya rozwiała podobne ilnzye; 
jest prawie pewność, że z biegiem bistoryi powiększy 
się ich liczba.

Belgijska Izba rozpoczęła wczoraj obrady nad 
rewizyą konstytncyi. Minister Beernaert wywodził, 
że rewizya konstytncyi osiągnie pomyślny rezultat, 
gdy w Izbie ujawni się pewien kierunek i gdy bę-_ 
dzie stanowcza większość dla pewnśj reformy. Nie 
żąda on, aby się zgodzić miano na każdy projekt, 
tylko, aby porozumiano się co do głównych, zasa­
dniczych zarysów reformy. Woeste, Frśre-Orban i Jan­
son godzą się na wywody ministra Beernaerta i proszą 
go o dalsze rozwinięcie swoich planów. Minister 
oświadczył, że rewizya ma się rozprzestrzenić na 10 
artykułów, tyczących się prawa wyborczego, propor- 
cyonaluój reprezentacyi mniejszości, dyet dla depn 
towanych, następstwa tronu, małżeństw książąt z do 
mu królewskiego, referendum króla i t. d. Woeste 
przemawiał przeciw proporcyonalnój reprezentacyi 
mniejszości i przeciw refendum króla.

Kuryer Poznański
wychodjri codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświąteeznych.

Redakcya :
przy ulicy iw. Mardii* nr. 16.

Admintstracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 18 w Druku ni 
Kuryer* Poznańskiego.

bez skutku. - Poprzednio, jak wiadomo, cofnięto 
też zakaz ulywauia języka polskiego przez służbę 
colejową.

Dalój piaze korespondent:
„Tutejszy zarząd uniwersytetu, naszemi stypeu-

dyauii i funduszami, zlośouemi w rozmaity sposób 
przez polskie społeczeństwo na rzecz młodzieży aka­
demicki^ polskiój, rozporządza w sposób oburzający 
opinią publiczną. Pieniądze np. zebrane z koncer­
tów, które się w Warszawie urządzają na korzyść 
niezamożnych akademików, oczywiście Polaków, re­
ktorat prawie wyłącznie oddaje Mo »kałom. W ogóle 
dzisiejszy zarząd uniwersytetu warszawskiego, jak 
wiadomo, złożony z samych Moskali, nie czyni ża­
dnego sprawozdania z funduszów stypendyjnych 
które tworzą bardzo poważny kapitał, a nie czyni 
dla tego, że fundusze te obraca prawie wyłącznie 
na korzyść Moskali studentów, wbrew woli ofiaroda­
wców i wyraźsych zastrzeżeń w testamentach, po­
robionych na korzyść młodzieży naszój akademickiej. 
Dzieją się także nadużycia nietylko w uniwersytecie, 
lecz w całym tak nazwanym okręgu naukowym war­
szawskim, ze wszystkiemi funduszami stypendyjnemi, 
tak we wyższych, jak i w średnich zakładach na­
ukowych.“

loco.
Wiec szkólny odbędzie się w Rogoźnie 

pod Grudziądzem w niedzielę dnia 7 lutego o go­
dzinie 81/« po nieszporach w oberży p. Wojtka.

O jak najliczniejsze przybycie tak z miejsco­
wej parafii, jak i okolicznych mianowicie Szembru 
ckiój i Białachówkowój prosi usilnie

Komitet.
Ihiia V lutego r. b. o godzinie 5 z po 

łudnia w sprawie szkólnój i w innych nam dolega 
jących sprawach odbędzie się wiec w Mlyncu 
pod Taranem w powiecie toruńskim w lokalu pana 
Wolfa, na który wszystkich tą ważną sprawą się 
zajmujących uprzejmie zaprasza

w imieniu Komitetu 
L. Tomicki.Paryż, 1 lutego. Ambasador hiszpański do­

ręczył Ribotowi notę werbalną protestującą przeciw 
zawartemu w sprawozdaniu Ribota ustępowi, który 
dotyczy zachowania się gabinetu hiszpańskiego 
w sprawie rokowań nad traktatem handlowym.

Paryż, 2 lutego. Odnoszący się do Hiszpani 
ustęp sprawozdania ministra spraw zewnętrznych 
Ribota o stósunkach Francji do zagranicy brzmi, 
jak następuje: Rozmaite propozycje jakie czyniliśmy 
Hiszpanii, nie znalazły ze strony tego kraju przy­
chylnego przyjęcia. Nam wydawały się one tóm bar- 
dziój zasługujące na przyjęcie, że przecież nasza mi­
nimalna taryfa, o ile dotyczy win, a więc głównego 
artykułu hiszpańskiego przywozu do Francyi, jest 
jeszcze niższa, niż taryfa wszystkich innych krajów. 
Musimy więc zrzucić z siebie odpowiedzialność za 
zerwanie stósunków, które jest zupełnie sprzeczne 
z usposobieniem obu krajów.

Paryż, 2 lutego. Według doniesienia z Rio 
de Janeiro, podał się do dymisji minister wojny. 
Urząd ten przejął chwilowo minister marynarki.

Paryż, 2 lutego. Rząd francuzki zgodził się 
w zasadzie na propozycją Stanów Zjednoczonych 
Pólnocnój Ameryki, dotyczącą zawarcia traktatu 
wzajemnego wydalania przestępców i porozumienia 
we wzajemnych stósunkach handlowych. Ponieważ 
atoli nie ma precedencyi tego rodzaju w prawo­
dawstwie, przeto minister sprawiedliwości nie zde­
cydował się jeszcze, jakich użyć w tym przypadku 
prawodawozych dyspozycji.

Rxym, 2 lutego’. Wybór nowego jenerała 
Jezuitów nie odbędzie się przed wrześniem r. b., 
ponieważ Jezuici, dopókąd ich szkoły są otwcrte, 
nie mogą się zgromadzić na prowincjonalne kapituły.

Rzym, 2 lutego. Papież przyjmował dzisiąj 
z powodu święta Oczyszczenia Najśw. Maryi Panny 
reprezentantów z przeszło 100 parafii, kapituł i kor- 
poracyi rzymskich i do kilka z nich przemawiał. 
Zdrowie Ojca św. jest zadowalające.

Białogród, 2 lutego. Internowanie Rizowa 
aż do jego wyjazdu do Rosyi nastąpiło dzisiaj w tu- 
tejszój fortecy.

Paryż, 2 lutego. Obwieszczenie rektora uni­
wersytetu donosi, że prelekcje rozpoczną się jutro 
i napomina studentów, do zupełnego spokoju, aby 
uniknąć użycie ostrych przepisów dyscyplinarnych.

Zanzibar, 2 lutego. Biuro Reutera donosi, 
że angielski konsul jeneralny ogłosił dzisiaj wśród 
ogólnego zadowolenia tutejszy port jako wolny dla 
wszystkich towarów, z wyjątkiem broni i amunicji.

Kilonia, 2 lutego. Według tutaj nadesłanej 
depeszy, umarł wczoraj były prezydent konsystoryal- 
ny, członek rady państwa Fryderyk Mommsen, bę­
dąc w podróży do Rzymu. ,

Londyn, 3 lutego. Biuro Reutera donosi, że 
cała załoga okrętu w Eider, została uratowaną.

Wiec w Nowem odbył się w niedzielę dnia 
31 stycznia. Zebrało się do 1500 osób.

Wiec zagaił i przewodniczył mu p. Różyck 
z Swiecia. Na ławników powołani zostali panowie 
TitzermanD, Smoczyński, Stojałowski i Maciejewski. 
Przemawiali panowie Różycki, ksiądz proboszcz dr. 
Muszyński z Nowego, Parczewski z Belna i Czy­
żewski z Gdańska. Mówcom podziękowano okrzy­
kami za ich piękne przemowy.

ł uprawie prjntiij nanti j jgrta jolsHen.

♦ Z Warszawy donoszą do „Dziennika Pol 
skiego“ że rząd cofnął rozporządzenie dotyczące pę­
dzenia gwałtem w święta galowe młodzieży szkólnój 
katolickiój zamiast do kościoła katolickiego, do cer­
kwi prawosławnej. Rozporządzenie to znalazło silną 
opozycyą w duchowieństwie katolickim, którój wyraz 
dał sam ks. Arcybiskup Popiel, zrobiwszy odpowie­
dnie uwagi rządowi, które na razie nie pozostały

Z dekanatu bydgoskiego, 30 styczni*. 
Zamierzywszy sobie przedstawić położenie spra­

wy prywatnój nauki języka polskiego w szkołach 
ludowych dekanata bydgoskiego w niemałym jestem 
kłopocie, czy potrafię to uczynić zgodnie z prawdą, 
gdyż zbywa mi na poszczególnych danych. Zabra­
łem się jednak do rzeczy w nadziei, że korespon- 
deacya moja pobudzi innych do sprostowań, jeżeli 
takowe okażą się potrzebne, a tem samem przyczy­
ni się do wyjaśnienia sprawy, o którą mi chodzi.

Po podziale dawniejszego dekanatu bydgoskie­
go w roku 1889 na dwa dekanaty: bydgoski i ło- 
bienicki, należy obecnie do dekanata bydgoskiego 
7 parafii, a mianowicie: 1) Bydgoszcz, 2) Nowa 
Dąbrówka, 3) Wielki Łąsk, 4) Mąkowarsk, 5) Śle­
sin z filią w Śamsiecznie, 6) Wą wełno i 7) Wierz­
chucin Królewski.

Co się tyczy nauki języka polskiego w parafii 
Nowej Dąbrówki i 81esińskiój otrzymaliście już da­
wniej i ogłosiliście czasu swego mniój więcej dokła­
dne sprawozdania. Pozostaje mi więc zdać sprawę 
z pięciu pozostałych parafii.

1) W parafii bydgoskiej znajduje się według 
spisu historyczno-geograficzno-statystycznego kościo­
łów w Archidyecezyi Gnieźnieńsko-Poznańskiój, wy­
danego w r. 1888 przez śp. księdza Oficjała Ko- 
rytkowskiego 13 szkół i to: 8 szkół symultannych 
w mieście Bydgoszczy, a prócz tego w Małych Bar­
todziejach, Cieln, Murów anieckich Hubach, Nowem 
Szwederowie i Małym Wilczaku. Wykaz ten zape­
wne zgadzać się nie będzie z obecnym stanem. Cha­
rakter wszystkich szkół, o ile dowiedzieć się mógłem 
jest symultanny, a więc bezwyznaniowy, językiem 
wykładowym jak przy innych przedmiotach tak i 
przy nauce religii będzie niezawodnie język niemie­
cki. Nie wiadomo mi również, czy w którejkolwiek 
z rzeczonych szkół zaprowadzona jest nauka języka 
polskiego. Może ktoś lepiej obeznany z stósunkami 
miejscowemi, zechce podać dokładne w tej mierze 
wiadomości. O ile mi wiadomo nie zbywa tam na 
nauczycielach znających dobrze język polski, a tem 
umiej na dzieciach szkólnych, których ojczystym ję­
zykiem jest polski.

2) W parafii Wielkiego Łąska są 3. szkoły Iw 
dowe wszystkie katolickie, jako to: wWielkiem Łą- 
skn, Małym Łąsku i Wilczu. Religia wykłada się 
w dwóch niższych oddziałach po polsku, a w naj­
wyższym po niemiecku. Nauka języka ’polskiego,

CzwMrtck, 4 lntege 1S92.
Przedpłata

wynosi w Poznani» marek 4. na wwj- 
stkich pocztach cesarstwa ni-misekiego 
i w Anstryi marek 5 (ich. leiamj,'»- Prrl*- 
listc p 1892 Abtheilnng 1L z. Ma. 48.) 
w innych krajach: oana poznańska z do­

łączeniem przeżytki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fęnygńw 
łamowego wiersza. - 
od wierna. - Przekład na jłsyh polaki 

beapłatnia.

» od drobnego siedmio- 
— tieklamy po 80 (ml

ak mi mówiono, prócz w Wielkim Łąaku, dotąd me 
eat zaprowadzona. Głównym powodem tego oboję­

tność ojców rodzin, tem więcej naganna, te to aą po 
większej części zamożni właściciele ziemscy na 100,
200, 300 a nawet więcśj morgach. Nauczyciele mó­
wią dobrze po polsko i za miernem wynagrodzeniem 
niezawodnie podjęiibr się nauki języka polskiego.

3) W parafii Mąkowarskaj znajdują się 4 szko­
ły katoli kie, a mianowicie: w Dziedmu, Dzie- 
dzienko, Lucimiu i Mąkowarsku, a. próci «ko­
ła protestancka w 8itowcn, do któiśj także dzieci 
latolickie uczęszczają. Religia wykłada się w naj­
niższym i średnim oddziale po polsku, w najwyśszym 
po niemiecku. Nauczyciele katoliccy, z wyjątkiem 
może w Lucimiu, mówią dobrze po polsku. Ozy nauka 
ęzyka polskiego jest w tych szkołach zaprowadzona 

nie umiem powiedzieć.
Juś dosyć dawno temu powiadała mi osoba 

wiarogodDt, te nauczyciel w Mąkowarsku zapyty­
wany, czy i za jakiem wynagrodzeniem podjąłby się 
prywatnej nauki języka polskiego, miał żądać 400 
marek rocznie.

4) W parafii Wąwelskiij znajdują się 8 szkoły 
katolickie, i to: w Jaszkowie, Soaznie i Wąwelnie, 
a nadto szkoły protestanckie, oprócz tych, które 
w Wąwelnie i Sosznie obok katolickich istnieją, 
w Skoraczewie i Suszkach, do których zapewne 
także dzieci polskie i katolickie uczęszczają.
W szkołach katolickich tejże parafii wykłada się 
nauka religii w dwóch niższych oddziałach po pol­
sku, w najwyższym po niemiecku, przynajmniej tak 
w szkołach w Jaszkowie i Wąwelnie się dzieje. 
Nauczyciele przy szkole w Jaszkowie i Wąwelnie 
mówią dobrze po polsku i w tych dwóch szkołach 
udziela się prywatna nauka języka polskiego. Czy 
nauczyciel przy szkole katolickiój w Sosznie umie 
po polsku i czy dzieci tejże szkoły, jako też szkół 
protestanckich, o ile są katolikami, uczą się pol­
skiego języka, powiedzieć nie umiem.

5) W parafii wierzchucińskiej są 3 szkoły, 
wszystkie katolickie, a mianowicie: w Osieku, 
Wierzchucinie i W skitnie. W zeszłym roku wybu­
dowano czwartą szkołę w Krapiewie, która ma także 
mieć charakter katolicki, ale najrychlój dopiero od 
1 kwietnia r. b. będzie obsadzona, tymczasem dzieci 
z Krąpiewa chodzą do szkoły w Wierzchucinie. Re­
ligia wykłada się i tu także w dwóch mższych od­
działach po polsku, w najwyższym po niemiecku. 
Nauka języka polskiego dotychczas nie jest «Pro­
wadzona głównie z powodu osobliwszych stósunków 
szkólnych, jakie od blizko półtora roku w Wierzchu­
cinie i w Wiskitnie istniały i dopiero teraz się 
zmieniły. Oto na 1 października 1890 r. przeniósł 
się nauczyciel z Wierzchucina p. W(oda) na posadę 
do Wienck, parafii w Samoklęskach. Na jego miej­
sce nie przysłano zaraz innego nauczyciela, lecz od­
dano zastępstwo p. W(róblewskiemu), nauczycielowi 
w Wiskitnie, który tym sposobem w dwóchuczył 
szkołach. Trzeba wiedzieć, że do szkoły w Wierz­
chucinie należy przeszło 150 dzieci, a te lokal 
szkólny jest za szczupły dla pomieszczenia tak wiel- 
kiój liczby, więc nawet kiedy szkoła miała osobnego 
nauczyciela, odbywała się tylko tak zw- nauka pół-
dniowa. ,

Od 1 stycznia 1891 roku przeznaczono do 
Wierzchucina jako nauczyciel* p. C(ynalewskiego), 
lecz ten zapadł krótko przedtóm ciężko na chorobę 
piersiową i leczył się w Bydgoszczy. Nie widząc 
prawie żadnego polepszenia, przybył do Wierzchu­
cina, ale uczyć nie mógł, więc nauczyciel z Wiski- 
tna prowadził dalój zastępstwo. Nadmienić mi wy­
pada, że p. C(ynalewski) bynajmniój o posadę 
w Wierzchucinie się nie starał, bo będąc słabowi­
tego zdrowia, wołałby był pozostać na dawniejszej 
swój posadzie, gdzie bodaj połowę tyle miał dzieci 
do uczenia, ce w Wierzchucinie. Od 1 kwietni* 
1891 dano p. C(ynalewskiemn) inną posadę w po­
bliżu Koronowa, do Wierzchucina zaś przyszedł pan 
Wróblewski) z Wiskitna, który, jak już wspomnia­
łem, po odejściu p. W(ody) przez pół roku zastępo­
wał nauczyciela w Wierzchucinie. Na miejsce pana 
Wrólewskiego przybył do Wiskitna niejaki pan 
H(erkner) z Runów*, p*rafli rnnówskiój, nie uaue- 
ący po polsku, z urodzeni* katolik, ale który jut 

w Runowie, mając kościół katolicki w miejscu, 
ostentacyjnie uczęszczał na nabożeństwo protestan­
ckie, przybywszy zaś do Wigkitna, pojął za żonę 
protestantkę z Runowa, biorąc ślub w kościele pro­
testanckim, i ani razu w kościele w Wierzchucinie 
się nie pokazał, ani do Sakramentów świętych nie 
uczęszczał, tlómacząo się niby tóm, że kazania pol­
skiego nie rozumie, co już samo, jeżeli to me by< 
tylko prosty wybieg, najlepiój maluje, jakie miał 
wyobrażenie o istocie katolickiego nabożeństwa. 
Nie przeszkadzało to mu jednak wcale udzielać 
dzieciom katolickim nauki religii św., dzieci prote­
stanckich zaledwie kilkoro uczęszcza do szkoiy e 
Wiskitnie. Katoliccy ojcowie rodzin gminy we w e- 
skitnie, obrażeni w swych uczuciach religijny chi za­
niepokojeni o dobro duszne swych dziatek, zanie 
prośbę do królewskiój rejen yi, *hy przysłała jinnego 
nauczyciela, któryby potrafił porozumieć się z dziećmi 
w ich ojczystym języku, a praytóm wyznawali wp - 
ktyce wykonywał zasady katolickie. N* dwuta 
podanie swoje nie odebrali żadnój odpowiedzi, jednak, 
co z uznaniem tutaj podnieść mi wypada, odebrał 
pan H(erkner) od 1 stycznia r. h. przeznaczenie jako 
drugi nauczyciel przy szkole w Pawłowie pod Ej- 
szkowem i w Wiskitnie już go me m*. N* jego 
miejsce ma przyjść do Wiskitna niejaki p. B(aleer)



z Gołąbków pod Gnieznem. Jest to katolik i mówi 
dobrze po polsku.

J^nsk na tśm, nauczyciel p. W(róble- 
wsł), który, jak już wyżśj powiedziałem, będąc w Wi-
w WJ ’ *^iaI 8ob,e z,econe ««¡tępstwo nauczyciela 
w Wierzchucinie, a potśm z Wiskitna przeniósł się 
Da,p?8ad9 w Wierzchucinie, wszedłszy w kolizyą 
z 5.°, ksem karnym o niemoralne stósunki z dziećmi 
szkólnemi ¿dziewczętami) w Wiskitnie, kiedy rzecz 
, p?cz?*a fłł°ńną, uznał za stósowne w począ­

tkach upca 1891 roku cichaczem umknąć. W skutek 
ozego dzieci w Wierzchucinie przez blizko 4 miesiące 
nie pobierały żaduśj nauki szkólnśj, zważywszy zaś, 
łe od 1 października 1890 do 1 kwietnia 1891 roku 
posada w Wierzchucinie wakowała i nauczyciel z Wi­
skitna tylko jako zastępca dochodził, pojąć można 
2! ’rJ « “ai° korzy6ci * całego tego roku odnio- 
"T ,aJ ,18l°Pada roku «• przysłała królewska 
rejencya jako tymczasowego nauczyciela, niejakiego 

Mowalskiego), który w tym roku opuścił semiua- 
ryum nauczycielskie w Kcyni. Dopiśro 1 b. m. na- 
«« nowy stały nauczyciel, niejaki p. S(eutkowski)
i?Zler2ChUClna’ ,k.tóry Praed 4 latJ wyszedł z semi- 

ynm nauczycielskiego w Grudziądzu i dotychczas
JLź • h Zachodnich w okolicy Tczewa był za­
trudniony. lym sposobem w ciągu mniśj więcśj je­
dnego roku zmieniło się w Wierzchucinie 5 nauczy- 
c!e .,z memałem uciemiężeniem dla gminy, która co 
cnw! ę innego muBiała zwozić nauczyciela i ciągle 
«¡Zł1110 1 i11?1.1 fozrac^Dnk*- Czy nowy pan nauczy- 
w*rAia/ b kł.ad,niii jęiyk pol8k'> Powiedzieć nie umiem, 
warw takich okoliczności w Wierzchucinie i Wiski- 
roie nie można było myśkć o zaprowadzeniu prywa- 
Ł“"? .Języka. Polakłego. Teraz kilku gorliwych 
ni a W roda? P’1“1.® krzłta się około tśj sprawy i jest 

a,dL*ja’ .dz?eci, wkrótce zaczną się uczyć po
,tTi k pisao- Co 8ię tyczy 03>eka> to tam
dzieci pobierały regularnie naukę w szkole, nauka 
^•zy a Polskiego tam także dotychczas zaprowadzoną 
nie została, a to z powodu wielkiśj obojętności ze 
strony ojców rodzin. Prawda, że gmina w Osieku 
jest mała i mniśj zamożna od innych w parafii, lecz 
¡¡¡^ukczy,ciel P; K(orlandt), uwzględniając te stó- 
■unlti, bardzo skromnego, jak słyszałem, żądał za 
swe trudy wynagrodzenia.

„Precz ze swarami wyznaniowemi!“
Oto tytuł, pod którym „Freisinnige Ztg“ w nr 

charakł?rystyczny artykuł, zawierający 
wśród różnych plew niejedno zdrowe ziarno, na które 
zgodzić się możemy, a odznaczający się przytśm pe­
wną, obcą zwykle wolnomyślnemu stronnicwu wzglę­
dnością dla religii katolickiśj. Powtórzymy tutaj 
najgłówniejsze ustępy z tego artykułu.

W walce o Ustawę szkólną — czytamy tam 
wa wstępie — uwydatniają się tu i owdzie dążenia, 
które zdolne są tylko zatruć tę walkę i tak samo 
zaprowadzić na rozdroża, jak się to stało przy wal­
kach kościelno-politycznych. Do tśj uwagi powoduje 
autora w pierwszśj linii broszura profesora teologii, 
Beyschlaga w Hali, wymierzona przeciwko nowśj 
nazwie szkólnśj. Gdyby to zależało od profesora 
Beyschlaga, walka przeciwko ustawie szkólnśj wy- 
rodziłaby się w hecę przeciwko katolikom.

• j maniera autora, stronnictwu wolnomyślnemu nic 
nie jest bardziśj obcśm, jak to właśnie. Nie prowa­
dzą om wojny ani przeciwko religii, ani przeciwko 
jakiemu wyznaniowemu kierunkowi. Nie chcą oni 
tymo, aby różnice wyznaniowe a razem z niemi po- 
waga duchownych, me wciskała się w dziedziny, do
dn6™Cf me D4leiy <?)• Dla tego w przeciwieństwie 
do profesora Beyschlaga oświadczają się wolnomyślni 
ra wolnością nauki religii. Chcą oni każdemu ko-
LCI0,, lpr?yznao takA naukę religii, jaką tenże 
wedle objaśnienia władz kościelnych uważa za odpo­
wiednią. Zupełnie inaczśj prof. Beyschlag.

Uważa on w ogóle Kościół katolicki za nie­
bezpieczny dla państwa i domaga się dla tego pań-

C6DZ-ry dla nanki reli*iL Wedle profesora 
Beyschlaga me powinno się kilka rzymsko-katoli-
wafik-óSi ÓW 'Vary’ kt6re 8ię P°iawi’y ®d czasu 
watykańskiego soboiu, wykładać nawet w nauce
SŁ xW. maracJh kościofa mogłoby może państwo 
tolerować tego rodzaju rzeczy, ale nie powinno nigdy
ISlii “a *ł°8zeDle lch w swych szkołach publi­
cznych ! — Z takiem stanowiskiem nie mają — we- 
dl® ?apewn’0nia autora artykułu — wolnomyślni nic

Nl® “7ażaJ* oni katolickiego Kościoła 
za niebezpieczny dla państwa i nie mają nic prze­

sła : „precz ze swarami wyznaniowemi 1‘

Niespodziewany zwrot.
(Dokończenie).

W dalszym ciągu swego przemówienia powie­
dział narodowo-liberalay poseł, dr. Friedberg, co na­
stępuje:

Prezes ministrów przyjął za hasło, że chodzi 
o przeciwieństwo między chrześciaństwem a ate 
izmem, był tak łaskaw dodać, co się rozumie samo 
z siebie, że naturalnie nie jesteśmy ateistami, ale 
co supponował, że nasze stanowisko w sprawach 
wyznaniowych do tego bezwarunkowo prowadzić 
musi/ aby ateizmowi ułatwiać drogę, a to już jest 
zarzutem, który w sobie mieści coś obrażającego. 
Gdybyśmy mieli przekonanie, iż naszśm zachowa­
niem się ateizmowi torujemy drogę, natenczas inte­
resa nasze identyfikowałyby się z interesami innych 
stronnictw z tamtéj strony. (Bardzo dobrze! u na­
rodowych liberałów.) Prezes ministrów powiedział 
dalej, iż zaznaczyliśmy ganiąco, że rząd nie okazał 
potrzebnéj przezorności, przedkładając taką ustawę 
Nie wiem, czy tę naganę wyrażono dobitnie, lecz 
nie zdaje mi się ona całkiśm bezzasadną w pewnych 
określonych granicach. (Przytakiwanie na lewicy.) 
Znajdowaliśmy się dotąd w tém szczęśliwśm położe­
nia, że mogliśmy wraz z rządem postępować 
w najrozmaitszjrch dziedzinach, ponieważ kwestye, 
które zaczepiano, były takie, iż przedstawiały wspól­
ną wszystkim stronnictwom dziedzinę. Przypominam 
ustawodawstwo, dotyczące ochrony robotników, przy 
którem wszystkie stronnictwa bez wyjątku praco­
wały wszystkiemi siłami. Przypominam reformę po- 
datkową, ordynacyą gminną, traktaty handlowe, —

NAJMŁODSI.--- -»♦<----
(t7) POWIEŚĆ
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Adams Kreehowieeklege.

Częśó pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 26.) 
nien, k“. 8l?ehal tych icformacyi z roztargnie- 
Od ńi«° Całą Je8° nwagę P°cW<>nęła panna Zenobia. 
zwvL wrIeg°-WejTnia nczyniła ona na nim nie- 

08 SiX16' 8zarśm tle dośó powszednich 
postaci odbijała ona jak zjawisko. Wysoka, smukła

mia\mhy powo,ne> miękkie, wejrzenie 
S yflt-/ag°dn,e cudownJch> ciemno-błękitnych 
oczu. Mówiła mało i powolnie, a często z roztar­
gnieniem, jakby myśl jśj, oderwana od chwili obe- 
cnśj, bujała w przestworzu, w niedostępnych zwjkłvmw”anv S"? R°man-’ i zSX
wany, zbliżył się do mój i mówić z nią zaezał a ta 
rozmowa zwiększyła jeszcze doznane od razu wra-
aenSvn^en°-b;a r^ia,a Wiel8’ czyta,a tak*® dużo, 
JfJ^y -TnilJ daleko W1<3CŚJ, niż młode osoby jśj 
siery, jakie dotychczas Roman spotykał. Zdawała
ze9 S Zaj®owaó wszystkiśm, co miało związek 
ze sziuEą, mówiła z pewnym zapałem o muzyce i 
malarstwie. Dowiedział się Roman, że piękna Ze- 
£°b'a t xam,łowaniem gra na fortepianie, śpiewa
niZXWi°8?ie’- ? .naw®Ł maluje. Lekcye brała od 
pierwszych mistrzów wiedeńskich.

Czar, rzucony na Romana błękitnemi oczami

panny Zenobii, był tak silny, że nie dostrzegł on wjéi 
słowach przesady, w ukształceniu powierzchowności 
w zapale sztueznśj egzaltacyi. Wszystko mu się 
wydało doskonałością i pod tém wrażeniem w ty­
dzień pózntój pojechał do Ośniałowa. To, co tam 
zobaczył, mogło go było otrzeźwić, gdyby doznane 
wrażenie me było zbyt silnem. Uderzyło go przede- 
wszystkiém rzucające się w oczy zaniedbanie sta­
rego, rozpadającego się niemal w gruzy, dworu. Mo- 
cméj go jeszcze przejął chłód i sztywność przyjęcia 
które się najzupelniéj różniło od tego, do czego Ro­
man był nawykł w ciągu swéj długiój po kraju po- 
dróży. Na jego spotkanie wyszedł kamerdyner i 
wprowadził do pnstéj sali, oświadczając, że pan 
hrabia teraz zajęty, ale wkrótce nadejdzie.

Nie rychło to wszakże nastąpiło, a gdy nare­
szcie ukazał się pan Szarzycki, powitał Romana 
grzecznie, ale zimno.

— Przepraszam — rzekł — że nie możemy 
I £ana tak przDAC, jakbyśmy pragnęli. Ale Ośniałów, 
to nasze tylko pied- à-terre. Mieszkamy we Wie­
dniu.

Pan Roman mimowoli się uśmiechnął. Mówio­
no mu już na Podolu, że pan Szarzycki zwykł był 
taką wymówką przyjmować gości w Ośniałowie, 
a w Wiedniu swym tamtejszym znajomym przedsta­
wiał znowu, że mieszka stale w swéj wiejskići re- 
zydencyi. J

W rozmowie blizszéj pan Sz.arzycki nie zachwy­
cił go także. Roman z przykrością zauważył, że 
me obchodziły go wcale sprawy i interesg najbliż­
sze. Mówił o nich oboiętnie i z lekceważeniem.
i nie .ma co robić! — Powtarzał często
i wracał do opisu swoich stosunków i żęcia za 
granicą. 3 x<i

Wrażenie tój rozmowy było dla Romana nie-

ciwko temu, aby nauka religii obejmowała także 
nauki Syllabusa itp. Organizacya szkoły nie ma 
byo dla nich środkiem, aby katolicyzm uczynić za­
leżnym od protestanckich pojęć, jak do tego dąży 
faktycznie profesora Beyschlag. Temu ostatniemu 
wydaje się religia katolicka niebezpieczną dla pań­
stwa, a każdy katolicki duchowny podejrzanym po­
nieważ przysięga przepisuje mu bezwzględne posłu­
szeństwo w obec potęgi ościemiój.

Dla tego chciałby prof. Beyschlag duchownych 
o ile możności wykluczyć od nauki religii w «kole 
ludowśj. Wolnomyślni przeciwnie są tego zdania, 
że powierzenie nauki religii duchownym jest rzeczą 
naturalną, jedyną drogą, która doprowadzić może do 
pokoju. 8ą oni gotowi przeprowadzić o ile możno­
ści prawnie powierzenie nauki religii duchownym, 
jako organiczne urządzenie, wszędzie Um, gdzie się 
to tylko okaże możliwem. Nie chcą oni tylko oko 
Itcznosciowego pizeniesienia nauki religii z nauczy­
ciela na duchowuego w wypadkach, w których 
zwolnienie uauczyciela od nauki religii mogłoby przy- 
brao charakter kary dla nauczyciela.

W przeciwieństwie do prof. Beyschlaga sądzą 
om także, że żadne dziecko uie może być przymu­
szone do brania udziału w tój nauce religii, którśj 
władze kościelne odnośnego stowarzyszenia religij 
uego nie uznają. Ale (niestety) w tym puukcie ró­
żnią się wolnomyślni także z katolikami, gdyż nie 
chcą oni zmuszać rodziców do posyłauia swych 
dziec.i na naukę leligii, która wprawdzie odpowiada 
zapatrywaniom odnośnych duchownych, ale nie jest 
zgodna z zapatrywaniami rodziców.

Wolnomyślni są za wyzuaniową nauką religii, 
ale odrzucają wyzuaniową szkołę — i pragnęliby 
wyemancypować — z wyjątkiem w religii — szkołę 
z pod wszelkiśj władzy duchownśj, — ale autor 
myli się, gdy twierdzi, że tego samego przekonania 
Jest bardzo wielu prawowiernych katolików i prote­
stantów. Za symultanną szkołą może tylko gardło- 
wao taki katolik, któremu katolicyzm jest obojętny, 
a «y u Niemc6w zdobył sobie miano „Amt-Ka- 
tbolik . Tak samo ma się rzecz z nauczycielami 
katolickimi, którzy wedle „Freis. Ztg.“ są wrzekomo 
zwolennikami szkoły symultannśj.

Autor zarzuca prasie katolickiej, że identyfi­
kuje ustawę szkólną ze sprawą Kościoła katolickiego 
i opozycyą przeciwko pierwszśj uważa za napaść 
na ostatni. Tak nie jest: prasa katolicka umie 
bardzo dobrze rozróżnić jedno od drugiego, ale wie 
też z drugiśj strony, że Kościół katolicki bez szkoły 
wyznamowśj narażony jest na liczne szkody.]

Wolnomyślni uznali już konieczność wyznanio­
wej nauki religii — niechże nie stają na połowie 
drogi, lecz przyznają Kościołowi prawo nadzoru nad 
całą nauką szkólną, niech się zgodzą na szkołę wy­
znaniową, a wtedy uwierzymy w szczerość ich h&-

im™“?’*0 poIa’ Da kt6rych wszystkie 
Bfroncictwa zgodnie mogły pracować a rząd, —
atvi/x p”yj,£ za .8w£J program zespolenie wszy­
stkich sił w koło siebie, powinien także użyć całśj 
siły przy tych zadaniach, albo mieć tyle przewidy­
wania, iżby w tych ciężkich czasach nie wzniecać 
w łonie stronnictw sporów, które muszą poprowadzić 
do tego, iż ostatecznie oddalimy się od siebie bar­
dzo znacznie. Projekt Gosalerowski unikał tych 
punktów spornych, o ile możności, obecny tego nie 
czym. Prezes ministrów wygłosił wczoraj wywody, 
które mogły nas, że tak powiem, onieśmielić. Po­
wtórzył to samo i dzisiaj także i powiedział, że sta­
wiamy opór przeciwko przegłosowaniu nas. Ze tego 
me pojmujemy w znaczeniu pańslwowo-prawnśm, 
jest rzeczą jasną. Jeżeli większość jednćj i drugiśj 
izby rozstrzygnie przeciwko nam, to naturalnie mu- 
simy się temu poddać jako obywatele państwa, 
oprawa jest państwowo prawnie ukończona. Przez 
majoryzowanie rozumiemy to: jeżeli się nas wy 
klucza całkiśm zaraz z góry przez szorstkie trakto-
Wta.6xPrZy.tak wain6j raeczy’ Jak wydmie ustawy 
«“ólnśj, wtenczas przyjdzie do skutku ustawa, przy 
którśj nas politycznie przegłosowano, a że takie ma­
joryzowanie musi nas rozłączyć, jest jasne, jak na 
ilłom. (Bardzo dobrze! u naród, liber.) Prezes 
ministrów powiedział nam wczoraj w gorżkich wy 
razach, me powtórzył tego dzisiaj w tśj samśj for 
i”10 aa ^&k a ^ak czŚ8tó z wami tworzyliśmy wię- 
kszośo, teraz tworzymy ją z innymi, a jeśli większości 
nie znajdziemy u innych, natenczas możliwą jest 
rzeczą, że pójdziemy znowu razem z wami. Pytam 
prezesa ministrów, czy wielkie stronnictwo w kraju 
/d20» ZR'?dz*d 8*9 na takie postępowanie rządu? 
(I ardzo dobrze! u nar. lib.) Przy takiśj procedurze 
/myT.a 8'^ stronnictwa, albo też samego siebie. 
(Wielka prawda! na lewicy.) Dla tego sądzę, że 
prezes ministrów i cały rząd mieliby pewien interes 
w tem, aby nadać pewną jasność kierunkowi, iżby 
umoż lwić także środkowym i innym stronnictwom 
współdziałanie przy tem ustawodawstwie w sensie 
pozytywnego współudziału. Kiedy prezes ministrów 
dzisiaj odezwał się do nas w bardziśj pojednawczy 
sposób, to nie jest także moim zamiarem wprowa­
dzać fałszywe dźwięki w dzisiejsze moje przemó­
wienie. Ograniczam się przeto w moich wywodach 
i powtarzam tylko te, że wczoraj na wstępie mój 
mowy wystąpiłem przeciw temu, co nazwałem le­
gendą, iż z góry byliśmy zdecydowani stawiać pro­
jektowi opozycyą aż na ostrze noża. Właśnie po 
oświadczeniu pana ministra oświaty w tśj Izbie 
mieliśmy nadzieję, że poprawka w myśl naszą będzie 
możliwą i minister sam nas zachęcał do poprawki. 
Nadzieję współdziałania odjęto nam dopiero przez 
mowę dep. Bucha, który nam dał poznać, iż kości 
zostały rzucone już w innym kierunku. (Wielka 
prawda. na lewicy.) M. P.! pan Buch albo stron 
nictwo konserwatywne — nie chcę twierdzić, że p. 
j.,. powiedział to wyraźnie, lub że inni to powie- 
v a? D' p‘ dz*8*aJ d®P- Stócker — uzasadniają ten 

obrót rzeczy za pomocą tśj samśj kombinacyi, którą 
nam na początku swój mowy przytoczył prezes mi­
nistrów. Powtarzam, że jest ona całkiem nieuzasa­
dnioną i muszę przypuszczać, że po wojem jasnem 
i otwartem przedstawieniu stosunków teraz każdy, 
który powróci do tego raz jeszcze, będzie szukał 
pozoru, aby tego nie przyznać. (Oklaski u nar. lib.)

Prezes ministrów raz jeszcze zabiał głos, aby 
odpowiedzieć deput. Friedbergowi na jego wywody, 
odnoszące się do stanowiska rządu w obec stron­
nictw, następnie w obec uwagi dep. Rickerta co do 
zmiany w tonie kanclerza oświadczył: Pan Rickert 
powiada, iż z uprzejmego tonu, który przyjąłem dzi 
siaj, wnosi, że nastąpiła pewna zmiana w moich za 
patrywamach. Dziwna to kolśj rzeczy. P. Rickert 
kładzie tak wielki przycisk na to, aby obrady mię­
dzy stronnictwami a rządem odbywały się w mo­
żliwie dobrśj formie, jeśliby atoli z tonu, który jest 
nieco uprzejmiejszy, niż innym razem, wnoszono, że 
zmieniłem zapatrywanie, (deput. Rickert: Nie!) 
i gdybyście panowie z dzisiejszego mego tonu mieli 
wnioskowao, że inaczśj myślę, aniżeli wczoraj, na- 
tenozas me pozostawałoby mi nic innego, jak odzy- 
wao się zawsze w szorstkim tonie. (Wesołość.) Do 
tego tonu skłoniły mię może głosy na tśj stronie 
lzby wczoraj, gdyż przy większśj części mych wy­
wodów odzywały się wołania: „coś niesłychanego 
Nie jestem przyzwyczajony do czegoś podobnego 
1 byo mo^®> wziąłem to sobie do serca więcśj, 
aniżeli potrzeba. Od wczoraj do dzisiaj stanowisko 
moje o tyle chyba się zmieniło, że dzisiaj przekona­
łem się, iż x wielkiego stronnictwa liberalnego, 
które właściwie powinno być, jak teraz widzę, dzie­

zmierme przykre, przygnębiające, a nie poprawiło go 
wcale pojawienie się małżonki pana Szarzyckiego 
damy wysokiśj, chudśj, mizernśj i widocznie bardzo 
nerwowśj.

Pani Szarzycka w rozmowie zwykła była od­
wracać się od tego, z kim mówiła; wzrok jśj błądził 
wówczas po suficie, z ust padały wyrazy urywane, 
a wypowiadane były tonem jednostajnym i suchym, 
podczas gdy ręka ruchem szybkim, gwałtownym, 
tarła nerwowo policzki i czoło. Dama ta mówiła 
także najczęściśj o stosunkach Romanowi zupełnie 
obcych, a głównie o synu swoim, który był na dro­
dze zrobienia świetnśj dyplomatycznśj karyery i 
miał się żenić z dziedziczką znakomitego nazwiska 
i wpływów.

Nareszcie drzwi się otwarły i weszła Zenobia 
z bratem. Zenobia była tak piękną, a w powolności 
ruchów i mowy tak rozkosznie poetyczną, że Roman, 
na D£w° oczar<>wany, nie zwrócił już wcale uwagi 
na jśj brata, nieco od niśj starszego, hr. Witołda. 
Podobny do ojca, hr. Witold mówił także mało, ale 
z naciskiem, stanowczo, na wszystkich zaś i na wszy­
stko patrzył bardzo lekceważąco z uśmiechem dyplo­
matycznym na ustach.

Roman bawił w Ośniałowie dni kilkanaście, 
a z każdą uchływającą chwilą potężniał czar, wywie­
rany na. niego przez Zenobię. Chwilami przerażało 
8°flJv ot°czenie, ale wnet przychodziły uspokajające 
reneK8ye,

— Ja ją ztąd wyrwę, do Jurpola wywiozę, 
a nasze serdeczne powietrze podziała ożywczo. Gdy­
bym ją tutaj zostawił i zaparł się swego uczucia 
cózby się z nią stało? ’

Państwo Szarzyccy poznali oczywiście od razu 
mtencye Romana, a snąć plany świetnego związku 
w Wiedniu nie były zbyt pewne, bo myśl wydania

łem deput. Rickert*, nic nie będzie. Moje stano­
wisko w obec niniejszego projektu jest dzisiaj takie 
samo, jakiśm było wczoraj i jakiśm będzie jutro. 
(Żywe oklaski na prawicy.)

KORESPONDENCYE.
Gnłeano, 1 lutego 1892. 

(Tania kuchnia.)
Już w zeszłym miesiącu podaliście w piśmie 

waszem rezultaty z pierwszego miesiąca taniśj ku­
chni, którą założyło tutejsze Towarzystwo pań św. 
Wmoentego. Jak pożyteczną jest ta instytucya, 
pokazują liczby wydanych poreyi zup, które nie 
tylko ubodzy wspierani przez Towarzystwo, lecz 
także mm ubodzy za pieniądze pobierają. Kiedy 
bowiem w grudniu wydano za kwitami 1159 litrów, 
w styczniu wydzielono ich 2045*/« litra — za pie­
niądze zaś w grudniu wydano 1766 litrów, w sty­
czniu 2229ł/» litra. Prócz tego wydano darmo 96 
litrów, a w dzień konsekracyi Najprzewielebniejszego 
Arcypasterza wydzielono 190 litrów, obdarzając 
prócz tego ubogich przez Towarzystwo utrzymywa­
nych porcyą mięsa. W styczniu zatem wydano 
4561 litrów. — Ogólne koszta wynosiły 224 m. 31 
fen. bez opału i zasług kucharki. Na poczet tego 
spłynęło 116 m. 32 fen., tak, że Towarzystwo do­

płaciło 107 m. 99 fen.
W tśj samśj kuchni odbiera śniadania 30 

dziatek szkólnych, które zwykle dotąd bez ciepłśj 
strawy do szkoły uczęszczały. W czasie pobytu 
Najprzewielebniejszego Arcypasterza w Gnieźnie 
uzyskał łaskawie Zarząd Towarzystwa Pań sw. 
Wincentego u Niego posłuchanie. W przemówieniu 
pełnem namaszczenia pochwalił Najprzewielebniejszy 
Arcypasterz działalność i gorliwość Pań zajmujących 
się ubogimi. Wyraził Swą radość, że w Jego me­
tropolii zajęto się opieką nad ubogimi w tak pra­
ktyczny i w dzisiejszych smutnych stosunkach spo­
łecznych jedynie skuteczny sposób, o czem się miał 
8posonnośó sam wielokrotnie na dawniejszem swem 
stanowisku pasterskiem przekonać. Dodawał za­
chęty i otuchy do dalszśj trudnij wprawdzie i mo- 
zolnśj pracy, ale obfitśj i błogiśj w skutkach swoich, 
bo przynoszącśj zapłatę wieczną; złożył sam hojny 
datek na rzecz Towarzystwa i udzielił w końcu 
Swego błogosławieństwa Arcypasterskiego.

Ziemie Polskie.
* Koloniści zagraniczni. Wkrótce 

mają być opracowane ostatecznie i wniesione do za­
twierdzenia rady państwa projekty przepisów, doty­
czących kolonistów zagranicznych. Środki przeciw 
dalszemu napływowi cudzoziemców do Rosyi mają 
być zastosowane przedewszystkiem w guberniach 
wołjóskiój i podolskiśj, jak również w guberniach 
Królestwa Polskiego. Ograniczoną też będzie kolo- 
nizacya zagraniczna w guberniach ekateryuosławskiśj, 
besarabskiśj i innych południowych.

Niemcy.
Berlin, 2 lutego. Cesarz ogłasza w „Reichs- 

aizeigerze“ podziękowanie za dowody przywiązania 
i wierności ze strony ludu, złożone mu w dniu 
urodzin.

— Przeciwko nowśj ustawie szkólnśj odezwał 
się znany przeciwnik Jezuitów, prof. Beyschlag, na 
co odpowiada mu „Kreutztg.“, gromiąc go, że 
potępia ustawę, zanim ją dobrze przejrzał. Niezna­
jomości projektu bowiem przypisać można tylko na­
stępujące twierdzenie ze strony prof. Beyschlaga: 
„Tak, jak brzmi projekt, otwiera on dla żeńskiśj 
młodzieży katolickiśj na oścież wrota szkole za­
konnic, a dla młodzieży mężkiśj szkole, prowadzo­
nych przez pewnych braci zakonnych. Dla tego 
potrzeba wniosku, aby ludzie, którzy przez śluby 
zakonne zasadniczo stali się obcymi rodzinie, a na­
wet ojczyźnie, nie mogli być uważani za takich, 
którzy są zdolni spełniać zadanie szkoły ludowśj, 
wyrażone w § 1.“ Pyof. Beyschlag walczy prze­
ciwko przypuszczeniu nauki prywatnśj, w innem 
miejscu zaś wątpi, czy dobrze byłoby urządzić semi- 
narya wyznaniowe. Na zebraniu niedawno odbytego 
ewangelickiego synodu jeneralnego uchwalono, aby 
w interesie ewangelickiśj ludności lie utrudniać 
zakładania szkół prywatnych. Ani p. Beyschlag, 
ani inni członkowie synodu jeneralnego, jak n. p.

córki za stepowego „magnata,“ jak Czarnoszyńskiego 
w Ośniałowie w braku innego tytułu nazywano, nie 
była im wcale wstrętną. Trzeciego dnia pobytu Ro­
mana mówiono już o tśm otwarcie w rodzinie i jedna 
tylko Zenobia zdawała się wahać. Lękała się stepo- 
wśj pustki.

— Tam inni ludzie być muszą — mówiła — 
półdzicy.

— Pauvre chère enfant! — wzdychała pani 
Szarzycka, zapalczywie trąc ręką lewy policzek.

—t Nie bój się — ozwał się ojciec — ja tego 
jnrpolskiego królika namówię, aby tu, u nas, nabył 
majątek. Jabym Imu nawet [Ośniałów sprzedał — 
dodał od niechcenia.

— Ten pan Roman —• zauważył hr. Witołd — 
wydaje mi się bardzo miękki, może nawet zanadto, 
zu romantisch. Można z nim będzie zrobić, co się 
podoba.

Na tśj uwadze, wiele obiecującśj, zakończono 
naradę, a gdy wkrótce potem Roman z Ośniałowa 
wyjeżdżał, było już rzeczą pewną, że wróci, uzyska­
wszy pozwolenie ojca, aby się formalnie o rękę Ze­
nobii oświadczyć.

Pan Szarzycki żegnał go daleko uprzejmiśj; 
przypomniał sobie nawet, że znał dawniśj pana Mar­
szałka i dorzucił dla niego parę komplimentów. Pa­
ni Szarzycka patrząc gdzieindziśj i pocierając czoło, 
uśmiechała się dość łaskawie. Zenobia milczała za­
myślona, alo już przekonana zupełnie, że związek 
małżeński z Romanem jest nieuchronną i ostatecznie 
nie .zbyt przykrą koniecznością dla zabezpieczenia 
sobie losu i wygodnśj przyszłości. Hr. Witołd po­
dał na pożegnanie Romanowi całą rękę i znacząco 
uściskał, uśmiechając się dyplomatycznie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



dep. Bend* nie «prieciwili się ani jedaem «łówkiem 
tój uchwale!

— Komisy a szkolna, w którój skład wehodai, 
jak wiadomo, ii. dr. Jażdżewski, ukonstytuowała »ię 
wczoraj i zbierze się na pierwsze posiedzenie w 
przyszły poniedziałek.

— Pan Bennigsen nie podał się do dymisji, 
jak zapewnia „Nat Zt<.*

— Wyrtemberska Bada ministeryalna obrado­
wała nad przywróceniem męzkich zakonów. Z sze­
ściu ministrów głosowało pięciu za przywróceniem 
jednego jedynego zakonu, jeden zaś oświadczył się 
kategorycznie przeciwko temu. „Koln. Ztg.“ wyra­
ka nadzieję, że król odmówi swego przyzwolenia na 
przywrócenie zakonów.

— Wolno-konserwatywna „Post* twierdzi, ke 
tylko pozornie dało ukończenie pierwszych obrad nad 
projektem szkóinym widoki jakiegośkolwiek porozumie­
nia się z stronnictwami środkowemi i ostrzega przed 
zbyt optymistycznem zapatrywaniem się na połoke- 
nie. Należy spodziewać się — pisze „Post* dalćj — 
że minister oświaty będzie bronił swego stanowiska 
z największą stauowczością i energią, co zresztą jest 
rzeczą naturalną u człowieka z stałem przekonaniem 
i silnym charakterem, a to wpłynie naturalnie na te 
żywioły, które może skłaniałyby się ku usuuięciu 
wątpliwości stronnictw środkowych.

— Z Bochum donoszą 'do pism berlińskich, ke 
w poniedziałek wręczono akt oskarżenia obwinionym 
w sprawie fałszowania stępli na szynach. Oskarżo­
nych jest 17 rzemieślników i urzędników, wolnymi 
zaś od oskarżenia są inżynierowie i radzca handlo­
wy Baare. Skarga obejmuje czas od 1876 do 
1801 r.

Rosja.
* Niesłychane mrozy w guberniach na­

wiedzonych głodem dobijają ludność. W Penzie no­
tują — 87° R., w Koiło wie — 86° R., w Sarato­
wie — 35° R., w Astrachaniu — 80° R. A opału 
niepodobna dowieść z lasu, bo wszystkie konie bądź 
zjedzono, bądź wyzdychały z braku pożywienia. 
W gubernii saratowskiej znajduje się według rapor­
tów gubernatora, 896,000 ludzi, których karmią ko­
sztem publicznym. Rząd wydał do dnia 1 stycznia 
1892 r. na wyżywienie głodnych 72,690,000 rubli. 
Obliczono zaś, że w tym samym stósunku wyda do 
1 lipca jeszcze około 800 milionów.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, środa 3 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Król nadal małżonce b. 

obywatela ziemskiego, obecnie kapitalisty Rudolfa Doellena 
w Pobiedziskach w powiecie średzkim, Elizie Biance Al- 
Winie, z demu HUneraskiśj, medal ratunkowy na wstążce.

* We wczorajszćm nabożeństwie w archikatedrze 
wziął udział Najprzewielebniejszy Arcypasterz. Mszą św. 
celebrował ks. Biskup dr. łukowski. Kazanie wygłosił 
ks. kanonik Pędziński.

* Wozoraj po południu o godzinie 4 przedstawiły 
sie Najprzewielebniejszemu ks. Arcybiskupowi wszystkie 
Kółka parafialne męzkiego Towarzystwa św. Wincentego 
a Paulo z prezesem swym JW. ks. kanonikiem Pedzińskim 
na czele.

* Według starego przysłowia, wołałby owczarz 
widzieć w dzień Matki Bozkićj Gromnicznej wilka w o- 
wczarni, aniżeli słońce. Jeżeli to prawda, — to należy 
sie spodziewać jeszcze ostrój zimy.

* Wystawa sztuk plęknyoh w teatrze polskim otwarta 
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedziele i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po południu, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Cena biletu dla dorosłych 20 fen., dla młodzieży 
10 fea. 9

Akcyonaryusze wstęp mają wolny, ała tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekoya.
* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w czwartek 

po raz pierwszy na benefls p. Królikowskiego tragedya 
Schillera „Wilhelm Tell*.

Dramat powyższy Schillera dawno jnż nie był wy­
stawiony na scenie naszćj — wieln tćż zapewne go jeszcze 
nie widziało. Nie wątpimy wiec, że sala teatralna w przy­
szły czwartek zapełniona będzie licznie pnblicznoócią, żą­
dną zobaczyć jedno z arcydzieł 8chillera. Tuszymy to 
tembardzićj, że p. Królikowski, dłngoletni członek teatru 
naszego, świeci w tym doiu 25-letni jubileusz swego za­
wodu artystycznego. Uczcić wiec należy te jego prace 
na scenie narodowćj i życzyć mu doczekania jubileuszu 
złotego. Nagroda i uznanie należy sie rzeczywiście Ju­
bilatowi.

W sobotę po raz pierwszy komedya Scribego „Soli­
darność“.

* Pierwsze publiczne posiedzenie wydziału przyro­
dniczego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się dziś 
dnia 3 lutego o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń 
Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26. Na porządku 
obrad wykład p. dr. Święcickiego: „Czćm jest sen?“ Na 
następnych posiedzeniach publicznych Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk, które odtąd w regularnych odbywać się będą 
odstępach a na które także i Panie wolny wstęp mają, 
mówić będą pp. dr. Wicherkiewicz, dr. Chłapowski i inni. 
Swego czasu były publiczne wykłady w Towarzystwie Przy­
jaciół Nauk zawsze dla publiczności great attraction, miejmy 
nadzieje, że i teraz licznie będą zwiedzane. Wstęp bez­
płatny.

* Krytyczne dnie w lutym są według Falba nastę­
pujące : 12 lutego dzień krytyczny drugiego rzędu, a 28 
lutego dzień krytyczny pierwszego rzędu.

* Walne zebranie Koła Śpiewackiego Polskiego od­
będzie się dziś w środę dnia 3 lutego r. b. w lokalu Kola 
o godzinie 9 wieczorem. Dla ważności spraw liczny odział 
członków pożądany. Zarząd.

* Dziś po południu o godzinie 5 odbędzie się po­
siedzenie rady miejskiój. Na porządku obrad pomiędzy 
innemi: wybór pierwszego zastępcy pierwszego deputowa­
nego z miasta Poznania na sejm prowincyonalny; prze­
jęcie ulicy Wałowej pomiędzy bramą Berlińską a ulicą 
Ludwiki; dalszy ciąg obrad nad etatem miejscowym, do­
tyczącym podatku od psów; wybory itd.

* Towarzystwo Pań Miłosierdzia św, Wincentego 
a Paulo, które od lat czterdziestu znaczną część docho­
dów swoich zawdzięczało zacnym chęciom karnawalnjącćj

publiczności, w tym roku, po świetnych zabawach, «rzą­
dzonych i odbytych s wielkiem powodzeniem na korzyść 
całkiem nowych, lecz równie zasłużonych zakładów, sta­
wić sobie musiało pytanie, czy mu jeezcne wypada ods­
uwać się powtórnie do serc dobroczynnych £ obmyślić na 
ostatki jakiekolwiek towarzyskie uroczystości na dobro 
cierpiących opuszczonych i sierót, które ma pod swą 
opieką. Wszakże przynaglone dokuczliwą potrzebą i bra­
kiem dochodów, ufając szlachetnemu usposobienia społe­
czeństwa, zaniechać nie może sposobności, którą mu zbli­
żające się ostatki nastręczają. Postanowiło zatem dopro­
wadzić do skutku koncert, który, jnż w początku listo­
pada obmyślony, odbyć się wtenczas nie mógł dla ehoroby 
ojca panny Ż. z N., która znakomitego swego talentu na 
cel dobroczynny użyczyć przyrzekła. Jak słyszymy, 
wszelkie przeszkody są teraz szczęśliwie osunięte i koncert 
ów odbędzie się w Bazarze dnia 20 lutego z współ­
udziałem artystek i amatorów poznańskich. Przewijając 
zjazd liczniejszy, którego przy tój sposobności spodziewać 
się można, Opiekunki Ochronek na Bródce i Zagórza 
(założonych roku 1878) powzięły myśl ntożenia bało 
w dnia następnym (21 lntego), aby wyczerpanym fundu­
szom swoim przyjść w pomec. Pani H. P. z K, łaska­
wie przyrzekła zająć się urządzeniem tój zabawy. Wia­
domo nam prócz tego, że ściśle z czynnością Pań Miło­
sierdzia złączony Szpital dla nieuleczonych chorych, 
(który od lat dwudziestu kilku dobroczynność publi­
czności naszćj utrzymuje) pokornie doproszą się także, 
aby i jemu npaść niedozwolono. Gdyby się te zamiary 
szczęśliwie powiodły, mogłyby tegoroczne ostatki nastrę­
czyć młodzieży naszćj sposobności do pożądanych rozry­
wek, któreby wyszły na korzyść cierpiącćj ludzkości. 
Wezwanie do takowych rozrywek, mających dobro bli­
źnich na cela, nikomu nie zadaje przymusu; zależy jedy 
nie od biorącycb udział unikanie wydatków nadmiernych 
i poruszanie się w skromnych rozmiarach, które nam 
przystoją, wszakże trzymając się zasad rozsądku mieć 
będą to miłe zadowolenie, iż spędziwszy chwil kilka we­
sołych i przyjemnych, przyczynili się niemało do dobra 
ogółn i zabezpieczyli rok cały istnienia miłosiernych za­
kładów.

* Na budowę projektowanćj Ochronki Farnćj wpły­
nęło z darń hr. jeneralowćj ZamoyskićJ hr. Barbary Kwi- 
leckićj jako część dochodn z prelekcyi hr. Tarnowskiego 
i z koncertu amatorskiego w dnin 20 stycznia r. b. 3300 
marek, za które Opiekunki tejże Ochronki serdeczne skła­
dają podziękowanie wszystkim dobroczyńcom którzy się 
jakimbądż sposobem do tego fnndnsikn przyczynili.

* Woda w Warcie. Wczoraj rano wynosił stan 
wody w Warcie 1,54 m., w południe 1,8 m., dziś rano 
2,10 m.

* Z Pogorzelicy telegrafuje główny «rząd celny, iż 
stan wody wynosił tam wczoraj 8,22 m., przybrała o 
62 ctm. Kra mszyła, woda opada. Dziś wynosi stan 
wody 3,09 m., opadła o 13 ctm.

* Ze Śremu telegrafują iż stan wody wynosi tam 
dziś 2,85 m„ przybrała o 53 ctm.

* Zwracamy nwagę czytelników naszych na ogło­
szenie koncertu stawnego skrzypka Pawła Sarasatego, 
który wystąpi n nas w sali Lamberta w dnin 18 b. m.

* Gospodarze, którzy witali konno Najprzew. ks. 
Arcybiskupa podczas ingresu, mają zamiar się dać odfo- 
tografować wspólnie na koniach i w tym samym stroją, 
jaki mieli na sobie podczas ingresu, ażeby pozostawić 
swym dzieciom pamiątkę.

* Spaliło się dziecko w poniedziałek w południe 
przy ulicy Piaskowćj nr. 6. Dziecko to — chłopiec 
41etnl — oddane w opiekę mieszkającemu tam mularzowi, 
pozostawiono bez dozom w domu, gdzie poczęło igrać 
z zapałkami, od których ostatecznie ubiór dziecka się za­
jął. Pomimo, że sąsiedzi, domyślający się z dymn nie­
szczęścia, wtargnąwszy do pomieszkania dziecko zaraz 
wodą oblali, skończyło ono życie wśród straszliwyhh bo­
leści. Zwłoki odwieziono do miejskiego lazareta.

* W niedzielę wieczorem przejeżdżał przez Poznań 
oddział marynarki anstryackićj (1 oficer, 3 oficerów po­
kładu i 74 maj’ków), udając się do Elbląga po odbiór 
torpedowca dla marynarki anstryackićj.

* Na W. Garbarach skradziono w niedzielę pewnćj 
wdowie podczas jćj nieobecności 1500 marek, które scho­
wała w koszn od bielizny.

* Tutejszy komisarz policyjny Eisenblatter przenie­
siony został od 1 marca r. b. do Gdańska, zkąd przy­
chodzi do Poznania komisarz policyjny Scbnltz.

* W niedzielę wieczorem około godziny 9 zajaśniała 
na niebie błyskawica, którą zauważono nie tylko w Po­
znaniu, ale i w zachodnićj, potndniowćj i północno-wscho- 
dnićj stronie. Jadąey koleją z Bydgoszczy podróżni opo­
wiadali, iż błyskało się po kilka razy. Donoszą również 
z Hamburga o podobnem zjawiskn.

* Pobiedziska. Towarzystwo Przemysłowców w Po­
biedziskach urządza w niedzielę dnia 7 lutego b. r. na 
sali p. Perlitza teatr amatorski. Odegrane będą: „Werbel 
domowy“, „Adam i Ewa“, i „Slowiczek*. Czysty dochód 
na cel dobroczynny. Początek przedstawienia o godzinie 
7 wieczorem. Po przedstawienia zabawa z tańcami. O li­
czny udział nprasza Zarząd.

* Pniewy. W niedzielę 7 b. m. odbędzie się w Pnie­
wach na sali p. Knllack przedstawienie amatorskie Towa­
rzystwa Przemysłowego. Odegranam będzie: „Gwałtn co 
się dzieje“, komedya w trzech aktach przez Aleksandra 
hr. Fredrę; na zakończenie „żywe obrazy“. Po przed­
stawienia zabawa z tańcami. Początek o godzinie 71/« 
wieczorem. Czysty dochód przeznaczony na cel dobro­
czynny. O jak najliczniejszy ndriał nprasza

Zarząd Towarzystwa Przemysłowego w Pniewach.
* Lwówek. Złote wesele obchodzili tu w ponie­

działek państwo Mroczkiewiczowie. Jubilat, pensyonowany 
strażnik celny, lic«y lat 76, małżonka jest o 8 lat młod­
sza. Rano odbyło się w kościele katolickim nabożeństwo 
na intencyą Jubilatów, poczem ks. szambelan Hebanowski 
pobłogosławił im na dalszą drogę żywota. Król Jegomość 
przesiał im medal jubileuszowy. W ciągu przedpołudnia 
składali im życzenia magistrat i rada miejska, liczni zna­
jomi i przyjaciele. Ksiądz Szambelan ofiarował Jubilatowi 
na pamiątkę laskę z złotą gałką, Jubilatce zaś piękną 
książkę do nabożeństwa.

* Jaraczewo. W niedzielę dnia 7 lntego odbędzie 
się tu staraniem Towarzystwa Przemysłowego teatr ama­
torski na cel dobroczynny. Odegranem będzie: „Tajemnica 
starego miasta“ i „Wesele na Prądniku“ na cel dobro­
czynny. Zarząd.

* Krotoszyn. W niedzielę dnia 7 lntego odbędzie 
się tn staraniem Towarzystwa Przemysłowego na sali w 
strzelnicy teatr amatorski na cele dobroczynne. Odegranem 
będzie: 1) „8tacya pocztowa w Hnlczy“, komedya Ko­
rzeniowskiego. 2) „O chlebie i wodzie*, monodram J. Mil- 
kowskiego, 3) „Adam i Ewa“, krotochwila ze śpiewami 
Aspisa. Bilety zamawiać można u p. A. Nawrockiego 
w Rynku. Otwarcie kasy o godzinie 6 wieczorem. Po­
czątek przedstawienia punktualnie o godzinie 7. Po przed-

stawieain zabawa z tańcami. — Towarzystwo nasz« Prze­
mysłowe ofiaruje dochód z przedstawienia jako początkowy 
mn Jasik celem sprowadzenia Sióstr Elżbietanek. Zarząd.

* Gniezno. Grunta w Wafisze wie nr. 9 zapisane 
w hipotece tomie I, karta 114, obejmijąca 146 hekta­
rów, mają być w sądzie tutejszym sprzedane w dnin 21 
marca r. b. o godr 9 przed południem.

* Mogilno. Wsobotę dnia 6 lntego o godzinie"1/* 
wieczorem i w niedzielę dnia 7 lntego o godzinie 7 wie­
czorem urządza Towarzystwo Przemysłowców w Mogilnie 
na sali p. Dawidsona teatr amatorski na eel dobroczynny. 
Odegranem będzie: „10,000 marek“, komedya w dwóch 
aktach ze śpiewami i „Wiesław“ czyli „Wesele krako­
wskie“ w jednym akcie ze śpiewami. W niedzielę po 
przedstawienia odbędzie sią zabawa z tańcami. O liczny 
odział nprasza

Zarząd Towarzystwa Przemysłowoów w Mogilnie.
* Budowa kolei nakielsko-cbojnickićj rozpocznie się 

niebawem. Prace przedwstępne zostały jut ukończone, 
a odnośne plany itd. zatwierdził minister kolei żelaznych.

* Krzywiń. Obra wylała; sąsiednie grunta stoją 
pod wodą.

* Ujście. Złote wesele obchodziło tn w poniedzia­
łek państwo Szyezyccy. Jubilat liczy lat 78, Jnbilatka 
lat 68.

* Grabów. Prosną wylała; kra jeszcze się nie 
ruszyła.

* Jutrosin. Wskutek odwilży wystąpiła Orla z ko­
ryta i zalała sąsiednie grnnta.

* Gąsawa. W dniu 26 stycznia zgerzal w więk­
szej części dwór w Marcinkowic. Ogień spowodowało złe 
urządzenie piecy.

* Piła. W skutek odwilży, jaka w ostatnich dniach 
nastała, wystąpiła Gida z koryta i zalała okolicę.

* Koronowo. Fornale Borys i Budzisk, słnżący 
na folwarkn proboszczowskim w Byszewie, jadąc w dniu 
29 styeznia do lasu po drzewo, pokłócili się w drodze. 
Od słów przyszło do czynów, przyczćm Borys schwycił 
za kłonicę i uderzył kilkakrotnie Budziska w głowę, tak 
że tenże niebawem ducha wyzionął. Mordercę aresztowane 
i odstawiono do tutejszego więzienia. Zmarły pozostawił 
żonę i czworo nieletnich dzieci.

* Rzadki jubileusz 75-letni kapłaństwa obchodził 
w dnin wczorajszym kaptan chełmińskiej dyecezyi, ksiądz 
Jan Rnchniewicz, aż do rokn 1869 proboszcz w Barło- 
żnie, a teraz znajdujący się w domu dla emerytowanych 
kapłanów w Zamartem. Czcigodny jubilat odebrał święty 
Sakrament kapłaństwa w uroczystość Matki Boskićj 
Gromnicznćj w rokn 1817 a urodził się w roku 1794. 
Już od śmierci księdza dziekana Nenmanna w Wąbrzeźnie 
w roku 1878, jest on najstarszym kapłanem dyecezyi 
cbełmińskićj, a obecnie o 12 lat Btarszy od księdza wie­
kiem po nim następującego. Niechaj Bóg Wszechmocny, 
który czcigodnemu jubilatowi pobłogosławił tak dłngim 
wiekiem, ostatnie jego lata pozwoli przeżyć szczęśliwie.

* Zjazd przemysłowców. W niedzielę zjechali się 
w Grudziądzu obywatele w sprawie narady około zwoła­
nia zjazdu przemysłowego z różnych stron Prns Zacho­
dnich. Narady były nader ważne. Uchwalono zwołać 
zjazd przemysłowców do Chełmna na dzień 3 lipca r. b. 
Komitet zjazdn do jnż się zawiązał i ukonstytuował, roz­
łożył prace i postarał się o referentów.

* Chełmno. Towarzystwo tutejsze Przemysłowe przed­
stawia w niedzielę dnia 7 lntego w Hoteln pod Czarnym 
Orłem sztukę „Zabobon“ czyli „Krakowiacy i Górale“. 
Na które uprzejmie zaprasza Zarząd.

* Pelplin. Czternaste zebranie tntąjszego katoli­
ckiego Towarzystwa Indowego, zagaił ks. prezes Polacho- 
wski, wznosząc po pozdrowieniu chrześciańskićm zdrowie 
cesarza i króla Wilhelma II. Po odśpiewaniu pieśni, 
wygłosił ksiądz prezes sprawozdanie z czynności Towarzy­
stwa od założenia jego w październiku rokn 1890 do 
końca rokn 1891. Zebrań w tym czasie byłe 13, wy­
kładów 20; zarząd miał 9 posiedzeń. Członków było 270, 
z tych umarło 4, wyprowadziło się 12, pozostało 278. — 
Rachunek kasy przedstawia się jak następuje: Remanent 
z roku 1890 88,60 mk. Wstępne 30,10 mk. Składki 
234,95 mk. Nadwyżka z przedstawienia teatralnego 67.57 
mk. Zalegle składki z rokn 1890 4,40 mk. Razem 
428,12 mk. — Wydatki na książki, szafę itd. 167.87 
marek. Pozostaje na rok 1892 260.25 mk. Sprawozda­
nie z czytelni odczyta! p. dr. Paczkowski. Książek jest 
obecnie w bibliotece 122. — Na wniosek p. Ignacego 
Wieczorka, wybrano jednogłośnie dotychczasowy zarząd. 
Tylko w miejsce pana Hassego, któremu obowiązki nie po­
zwalają uczęszczać na posiedzenia zarządu, wybrano pana 
Antoniego Kozłowskiego z Pelplina ławnikiem.

* Narzecze niemieckie. De „Gazety Tomńskićj“ 
piszą z Górnego Ślązka: Na wiecu w Kościerzynie mówił 
ksiądz G. Pobłocki o rozmaitych narzeczach niemieckich, 
których niejeden rodowity Niemiec nie zrozumie, wskutek 
czego potrzeba nieraz w sądach tłomacza. Opowiem wam 
też na ten temat zdarzenie prawdziwe. Pewien sędzia 
We8tfalczyk na Ślązkn nie mógł się dogadać ze swemi 
rodakami z Sznellerwalde i mówi do sądowego pisarza: 
„Rufen se mir den Dnimetsch, der is ja pulnisz“. Przy­
chodzi tłomacz i zapytuje się owych ładzi po polsku, na 
to ci odpowiadają: „Mir sajn ni pnlcz“. 8ędzia, radzca 
sądowy, p. Marcelli, który jnż nie żyje, usłyszawszy od 
tłomacza, że owi Indzie nie Polacy, krzyknął: „Das soll 
der Teufel verstehen!“

* Uczczenie zasług dr. Antoniego Małeckiego. Na
sobotuiem, nadzwyczajnem walnem zgromadzenia członków 
Towarzystwa literackiego imienia Adama Mickiewicza we 
Lwowie, zapadła przy grzmiących oklaskach uchwała, mia­
nowania dr. Małeckiego członkiem honorowym Towarzy­
stwa. Jestto najwyższy zaszczyt, jakim Towarzystwo 
rozporządza — a jak jest oszczędne w szafowania niem, 
najlepszy w tem dowód, że w ciągu siedmioletniego istnie 
nia Towarzystwa, pierwszy dr. Małecki otrzymuje z rąk 
jego dyplom honorowy. Podniósł tę okoliczność, przy za­
gajeniu posiedzenia prezes dr. Roman Piłat, który w tre- 
ściwem przemówieniu dał obraz obfitćj naukowej i lite- 
rackićj działalności czcigodnego dr. Małeckiego, skre­
ślił w wymownych słowach zasługi jego jako byłego pro­
fesora literatury polskiej na wszechnicy lwowskićj, jako 
autora „Gramatyki polskićj“, jako biografa Słowackiego 
i wreszcie jako obywatela i człowieka, który jak mało 
kto, ciesząc się ogólną czcią i sympatyą, jest przez wszy­
stkich bez wyjątku kochany. Ta miłość właśnie, która 
powszechnie otacza dostojnego jubilata, świadczy o jego 
szlachetnem i wylanem dla wszystkich sercn, i tworzy 
z niego najsympateczniejszą postać w szeregu zasłużonych 
krajowi mężów. — Prezydyum galicyjskiej kasy oszczę­
dności składało w niedzielę w południe dr. Małeckiemu 
również swoje życzenia, z okazyi jego jubileuszu.

t Dnia 30 stycznia r. b. zmarła w Iwoniczu ś. p. 
Helena z hr. Brzostowskich hr. Michałowa Załuska. Z nią 
zeszła do grobn ostatnia latarośl potężnego niegdyś rodu 
Brzostowskich. S. p. br. Załuska odznaczała się obok 
rzadkich przymiotów nmysłn i serca szczerą pobożnością

i iście cirz^ściańskiem poddaniem się woli Botij. Wcze­
śnie osierodawasy, spędził* młodość pny boki rodzonśj 
eiotki, ś. p. hr. Izabeli Myeielskićj w Kobylempoln i ztąd 
znaną była eałćj starućj dziś naszćj geaeraeyi, tn tćż 
zawarła związek małżeński z owdowiałym dziś hr. Micha­
łem Załuskim synem znakomitego w Galicy! mąta, br. 
Karola Załuskiego, z Iwonicza. Oprócz zacn-go męża, 
opłakuje zgon jćgo dwoje sierot i liczne grono krewiych, 
znajomych oraz wszystkich tych, którym w cichości serca 
liczne świadczyła dobrodziejstwa. R. 1. p.

• W sprawie sporo o Morskie Oko oświadczył mi­
nister Zaleski prywainie prezesowi Towarzystwa tatrzań­
skiego, posłowi W. hr. Koziebrodzkiemn, te koresponden­
cja między rządem anstryackiem i węgierskim joet w peł­
nym toku. W grudniu r. z. rząd budapeszteński odniósł 
się do Wiednia z propozycją, aby władze przed 1 zalita- 
wskie poetanewiły ściśle przestrzegać neutralności spornej 
przestrzeni w Tatrach. *1 do czasu ostatecznego załatwie­
nia sporo. Rząd anstryacki odpowiegzial, te o te wła­
śnie rozchodzi się oddawna, aby Węgrzy uszanowali nie­
tykalność spornego terytoryum, a nic uważali się a* wy­
łącznych posiadaczy tych gruntów, jak to czyni ks. Ho- 
benlohe, drażniąc tem samem miejscową ludność. Wreszcie 
na prośbę hr. Koziebrodzkiego przyrzekł p. minister do­
ręczyć mu niebawem memoryal o obacnym stanie sprawy 
sporućj, któro to sprawozdanie prezes br. Koziebrodzki n- 
dzieli prawdopodobnie do wiadomości walnemu zgromadze­
nia Towarzyswa tatroańakiego w d. 7 lutego w Kra­
kowie.

* Charakterystyczne rozporządzenie okólnikowe wy­
dał gubernator petrozawodzki, według którego uchylane 
będą wyroki sędziów gminnych (wołostnych), jeżeli będzie 
dowiedzionćm, że sędziowie pili wódkę w czasie, wyzna­
czonym na posiedzenie sądn gminnego albo na samćm po­
siedzenia.

* Słowiczy prooeder. Niezwykłemu rzemiosła po­
święca się niejaki Karol Rlchon w Parytn. Używa on 
biletów wizytowych z napisem: „K. R. naśladowca słowi­
ków“. Każdy szannjący się mieszczanin paryski, któremu 
renta pozwala na zbytek kilkułokciowego ogródka przy 
mieszkania, uważa sobie za pnnkt honoru zaprosić Richona 
na każdą zabawę u siebie. Riclion ukrywa się wówczas 
w karłowatych krzakach bzu lnb wśród krzewów oleandra 
i ztąd zachwyca zgromadzonych gości perlistemi trylami sło­
wika, którego w samćj rzeczy naśladuje do złudzenia. Na­
śladowca słowików bardzo dobre ze swego procederu cią­
gnie zyski, skoro zarobki letnie pozwalają mn na spędza­
nie zimy w eleganckićj willi w Nicei.

• Kazanie poglądowe. „Gazeta Nowoyorska“ po- 
daje, że w K&nzas-City kaznodzieja sekty babtystów, 
chcąc lepićj oddziałać na słuchaczów, pokazał im na ka­
zalnicy kasztan jadalny. „Patrzcie — mówił — na ten 
kasztan. Macie najprzód Inpinę gorzką, kłującą, to są me­
todyści.“ Odrzuciwszy łnpinę, mówił dalćj „Pod nią jeet 
inna łupina czerwona, błyszcząca, gładka, to są wyznawcy 
kościoła epiekopalnego, delikatni, gładcy, wymuskani i ci 
także nic nie warci. Teraz, uważajcie, przyjdzie dobre 
jądro!“ I ugryzłszy kasztan, zawołał: „Oto jest, bracia, 
wyznanie baptystów!“ W tem wypluł kasztan z obrzy­
dzeniem i krzyknął: „U kata, zbutwiały!“ Można sobie 
wyobrazić osłupienie słuchaczów!

JK a 1 e n d a r z.
W czwartek 4 lntego śś. 

Weroniki p. i Andrzeja.
W piątek 5 lutego św. Agaty 

panny.
W sobotę 6 lntego św. Do­

roty p. i m.
W niedzielę 7 lutego św. 

Romualda opata.
W poniedziałek 8 lntego św. 

Jana z Maty w.
We wtorek 9 lntego św. 

Apolonii p. i m
W środę 10 lntego św. Scho­

lastyki p.

Wschód słońca o g. 7 m. 40. 
Zachód o g. 4 m. 48.

Wschód słońca o g. 7 m. 38. 
Zachód o g. 4 m. 50.

Wschód słońca o g. 7 m. 37. 
Zachód o g. 4 m. 52.

Wschód słońca o g. 7 m. 36. 
Zachód o g. 4 m. 53.

Wschód słońca o g. 7 m. 34, 
Zachód o g. 4 m. 55.

Wschód słońca o g. 7 m. 32. 
Zachód o g. 4 m. 57.

Wschód słońca o g. 7 m. 31, 
Zachód o g. 4 m. 59.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 2 lntego.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCU8KI. Książę Sulko­
wski z Rydzyny, hr. Potocki z Królestwa Polskiego, 
Rabach z Kościelca, Toporski z Biskupic, Slążyk z 
żoną z Gnlcza, Szeller z Warszawy, Górski z War- 
Bzawy, pani Gnzlowska, z Królestwa Polskiego, Wol- 
kiser z Wrocławia, dr. Loewenfeld z Berlina, dr. 
Karczewski z Kowanówka.

KAMIEŃ9KIEG0 HOTEL BERLIŃ8KI. Piątkowski 
z familią ze Skoków, Skawiński z żoną z Siennicy, 
Topiński z Rnsocina, Schmidt ze Środy, dr. Kompf 
ze Sremn, 8trzyżyński z Jarocina, Mąka z Katowic, 
Pauli ze 8zczecina, Krause z żoną z Prochnowa, 
Gryszczyński z Biniewa.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1891 r.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznnń-Krzyż.

6.50 rano. 
10,35 rano. 
12,50 w poi. 
(do Rokietnicy).

2,30 po poi.
3,21 po poi.
4,69 po poi.
7,16 wlecz, 

(do Rokietnicy).
8.2Ś wlecz. 

12.54 w nocy.!

4,43 rano.
7,37 rano.
8,49 rano.
(z Rokietnicy). 
3,10 po poŁ 
6,17 wlecz.
(z Rokietnicy). 
8,46 wlecz. 
7.55 wlecz. 

1,16 w nocy.

Poznsń-Bydgoszez-Tornó.
4.48 rano. I 8,10 rano.
6.49 rano. 10,19 rano. 

10,36 rano. ■ 3,15 po poi.
3,29 po poi. 6,54 wlecz. 
7,15 wlecz. ¡10,67 w nocy. 

10,45 w nocy.12,48 w nocy.

Odchodzą. Przychodzą.
Peznnń-Wroełnw.

4,54 rano.
10,29 rano
3,45 po poi.
7,02 wlecz.
8.25 wlecz.
(do Leszna).
1.26 rana.

4,09 rana.
8.20 rano.

(z Leszna).
10,21 rano.
2.20 po poi. 
5,47 po poi.

12,14 w nocy.
Poznań-Berlin-Gnben.

1,25 w nacy. 
4,57 rana. 

10,34 rano.
4.24 po poi.
7.25 wlecz.

4,30 rana. 
8,58 rano. 
2,37 po pot. 
5,44 po poi.

II55 w tacy.
Poznań-Klnezbark.

6.50 rano. 
10,40 rano.
2.51 po pot.
8.0« wlecz.

8,35 rano.
2,11 po pot.
«,18 wlecz. 

11,38 w nocy.
Poznań-Slrzałkowo.Poznań-Pita. 

4,46 rano.
0,47 rano.
4,48 po poi.

9,03 rano. 
3,33 po poi.
9,50 wlecz.

5.03 rana.
12,18 w poi. 
6,54 po poi.

7,24 rano. 
1,68 po poi. 
6,48 wlecz.po [IIH. .Ul.' ------- -

(Godziny oznaczone tłustym drukiem liczą się od 6 wie-

Bliiro Towarzystwa Czytelni Ludowych, 
dr. Bt. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko- 
wój, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.



Spotneźenla meteorologiczne w Poznaniu
 t w lutym-

Temp, 
w. Cel.Bau i godzina- Barometr. Wiatr. Sun

powietrz*.

2. Po poind. 2 742,0 PłJZ. umiar, zacbm I* 7,9
2. Wiocz. 9 741.4 PPłdZ. umiar, zxim. 4.1
w. Rano 7 740,1 ¡PPM. lekki zacbm. !+■ i,o

*) Wieczorem »łaby deszcz.
Dnia 2« aljamia maximum ciepła + 8,2° Cel. 

.2« . minimum . + 2.0** .

W Irlandyi poczyna barometr znowu iść w górę. W Kanale 
wieją silne wiatry a Z., przy wybrzeżu niemieckiem »labę lub 
silne a FU. i PidZ. Powietrze w Niemczech jest przeważnie 
pochmurne i nadzwyczaj łagodne, miejscami spadło cokolwiek 
deszczu. Ponad wyspami brytańskieini i okolicę nastąpiło zna­
czne ochłodzenie, które przy zawiejowatem powietrzu i do na­
szych okolic prawdopodobnie przejdzie. HernSsand melduje 
23 mm. śniegu.

Cena wypowiedz. —• Wypowiedziano —W miejsca 
(bez beczki) te w. opodat 60-ta 62,80 m., 70-t* 43,40. styczeń BO-t* 
62.80, 70-ta 48,40 mk. kwiecień 60t* —m.. 704* —m. 

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (« beczkę) za 100 litr. 10,000"/, Trolle«. 

Wypowiedziano - litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez be«zki 60-ta 62,70 m., 70-u 43,30 m., kwiecień 
60-ta —m„ 70-t* —mrk 

Postanowienia 

mie jakiś j
deputacyi targów.

Za 100 
ciężki 

usj-1 naj- 
wyt.
M F

ntz. 
M F.

kilogramów
średni 

naj- Insj- 
wyż. niż. 
M F. M F

lekki towar 
naj- ( naj- 
wyt. niż. 
M FM F.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Urzędowe sprawozdanie targowe

komisy! targowój w mieście Poznauiu 
 Poinań, dnia 8 lutego 1892.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 3 Intego 1892.

TOWAR

piękny: średni i pośledni

Stan powietrza.
Paia 2 lutego 1899 r.. o » godzinie rano.

81 a c y e. Baro­
metr.

Wiatr. 1 SlÄn
' powietrza.

Term.
Cels.

Mulagbmore . . . ,
Aberdeen - • . . 
Chryotiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm.... 
Haparauda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

740
730
720
740
782
787
746
767

Kln-Z. 8 pochmurno
Z.Płd Z. 3 pół lacbm.
WPłd.W. 2.zacbm.
Płd.Z. 8 mgła
Płd.Z. 4 pochmurno
Płd.W. 2 zacbm.
Pld.Płd.W 3¡én¡eg
Z.Płd.Ż. l'b“z cbmnr

4
1
5.
8
8

-18
-9

-18
Kork, Queenst . . 
Cherbourg....
Helder.....................
Sylt.....................
Hamburg .... 
Świnoujście . . . 
Nowyport .... 
Kłajpeda ....

745 
*50 
741 
789 
744 
744
746 
743

Z. 6
Z Płn Z. 6 
Pld.Płd Z. 4 
ŁPldA 8 
Płd.Z. 4
Płd.Pld.Z. 4 
Płd. 1
Pld.Płd Z. 4

deszcz
pochmurno
pochmurno
pomroczno
pochmurni'
pochmurno
zacbm.
zacbm.

4
6
4
2
8
4
1
2

Puyś....................
Mouaster .... 
Kalsrube .... 
Wiesbaden . . .
Monachium . . . 
Kamienica . . . 
Berlin . ... ,
Wiedeń.....................
Wrocław ....

761
746
751 
749
752 
749 
746 
768 
760

Płd. 2
Z. Płd.Z. 6
Płd.Z. 4
Płd.Z. 4
Płd.Z. 4
Płd. 2
Płd.Z. 8

spokojnie. 
Płd. 4

deszcz
pochmurno! C
deszcz
zacbm.
zachm.
zacbm.
zacbm.
pochmurno
zachm.

2
;

6
2
6
6
1
8

Ile d’Aii ....
Nizza.....................
Tryest.....................

766
767
768

Ż.Płn.Z. 6
W. 2

spokojnie.

zacbm. 
pół zachm. 
mgła

6
4
9

Pogląd na stan powietrza.
Głęboka barometryczna zniżka poniżój 720 mm. leży ponad 

morzem norwegskiem, częściowa zniżka ponad zatoką botnicką.

Przedmiot.
TOWAR

dibrvl Śred. pośl.

w
przecięciu 
.* ć

Pszenica V cena najwyższa 100 klg. 
I „ najniższa

2yto l cena najwyższa 
I „ najniższa

Jęczmień l<*na najwyższa 
i „ najniższa

Owies 1 cena najwyższa 
i „ nainisza

22 K 22Ś2(
22 8 
2120 
21 10

22¡— 
21:- 
20 00

16 20 16 80
1«
16 80 
16 60

16,60 
16 40 
1620

2 »60 
2l|2 
20 80 
20 40 
16Í40 
16 — 
18
16 80

21

20

16

< 18

Inne artykuły

Pszenica . . 
Żyto ....

. nowe. . 
Jęczmień . .
Owies . . . 
Groch wrzący

. na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Rzepik . . . 
Łubin żółty .

. niebieski

100 kilog. 21
20

40
80

20
20,

— — —
• 16 70 16
- 16 * 16
• — —

16 15
• 6 — 6

12 50 12
• • — -
• 8 — 7
• - 7|70 7

20

30

19,90
19

1460 
14 60

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . • . 
Jęczmień * • 
Owies . . .
Groch . . .

21 692Ï
21 60 21 20 
»¿«021 
17 80 17 U 
11 70 14 20 
21 CO

30 i

6t 20

18 60 1760
1816017,60
19 60 19 40 
14 60 14 30

„ 12 90 12 40 
lr C0118|00.17;60

2050 2000
20 50 2’ 00 

90 20.60
16 10 16 Ot 
13 90 18 40 

'60

00

uajw. uajniż. Iw przeć. 
.06 i 4 I .45 I 4

Słoma l PTO,U “ 100 6 — 4 60 4 76
i targana — — — — —

Siano 6 4 fo 4 76
Groch — — —
Soczewica — — — — — —
Fasola r ■ __
Kartofle 8 7 — 7 60
Wołowina l knlki 1 kl- 1 40 1 80 1 36

1 od brzuchu 1 80 1 20 1 25
Wieprzowina 1 80 1 20 1 25
Cielęcina 1 30 1 20 1 25
Skepowina 1 30 1 20 1 26
Słonina 1 60 1 60 1 65
Masłu 2 60 2 20 2 49
Jaja za kopę 2 80 2 70 2 76

(K) Pozna*, 8 Intego. — (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: niżój.

Bydęosies, 2 lutego 1802.
Pszenica dobra, zdrowa 100—200 m., poślednia 100,0 

do 202 mk., piękna ponad notowanie.
■Zyto, zdrowe gatunki 100 —202 mrk., poślednie wilgo­

tne 176—189 mrk.
Uwieś według jakości 160—166 mrk.
Jęczmień według jakości 160 - 166 mrk., dla bro­

warów 166-178.
Okowita 60-ta 64,60, 70-U 46,00 mrk.

Wrocław, 2 lutego 1802 r.
Żyto (za 1000 funt) —wypowiedziano -,-oent. 

Cena wypowiedziana —,— mrk., na luty 220,00 żąd., kwie- 
cień-mąj 212,0 ląd. ,

Okowita aa (100 litr, a 100%) ezcl. 60 i 70 mrk. 
podatku kuusum., —, wypowiedzano —litr, upłyń, wypo 
wiedzenie —,— mrk., na luty (60-U) 68,30 żądano, (70-ta) 
48,80 ząd., kwiecleń-maj 44,80 żądano.

Cena wypswledilaaa na dziel 3 lutego: żyto 220 00 
mk., pszenica mrk., owies 148,00 mrk., rzep mrk, 
olćj rzepiowy 67,60 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 60 
mrk. podat. kousumcyjnego) dnia 2 Intego: (6"-ta) 68,80 mk., 
(7i»-ta) 48 80 mrk

20 30,191 
Haeaeetn, 2 lutego 1892

Pszenica słabo, ta 1000 kilogr. w miejsca 208-216 
mrk., na laty —płc„ na maj-czerwiec 209,6 płac.

Żyto słabo, z* 1000 kilogr. w miejsca krajowe 200,00 
do 208,00 płacono, na Inty —płacono, na Upleosierpień 
100,0 płacono.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 160—li 8 płac.
Okowita słabiśj, za 10,090 litr.-prct w miejscu bez bo­

czki 70-u 46,0 płac., 60-ta —płacono, hity -,— nom-, n* 
grndzień-styczeń — płac., kwlocień-maj 46,8 nom., sierpteń-WTze- 
sień 46 6 nom-

Sutiirf, 2 Intego. - Okowit* potw. s* 
rzec 36% śąd., marzec-kwiecioń 36% żąd., kwłecień-msj 86/* 
żąd., maj-czerwiec 86- żąd, - Kawa good arerago San­
tos aa marzec 69-, za maj 67-, za wrzesień 66%, za listo­
pad 62%. Usposobienie: stale. Obrót IŁOO miechów.

■agdekarg, 2 lutego. — 0 n k i e r ziarnisty ezcl. worka 
02% 19,20. cukier ziaru. ezcl. 88% 18 26, cuk. tiara, czci. 
76% Rendem, —• Drogi produkt ezcl. 76% Rendem, 16,80. 
Usposobienie: spok. ff. Rallnada chlebowa 29,76. Ł Raflnad* 
chlebowa U 29,60, mielona rafiu. z beczką 29,76, miał- Melis I 
s beczką 28,26. 8pok. - Cukier surowy ¡1. Produkt transito 
fr, sutek Hamburg za luty 14,86 płacono, 14,40 śąd., marzeo 
14,60 płacnno, 14,66 żąd., kwiecień 14,82’/ żąd-. —.— płacono, 
maj 14,00 pł., 14,02% żąd. Cicho. Obrót tygodniowy w cukize 
surowym - ctr. «•

Postanowienia 
komisyi handlowśj

Rzep.....................
Rzepik zimowy . • 
Siemię lniane . .

100 klg.

TOWAR
piękny 
STM 
24 20
28 1 —

średni
28 1 40 
22 80 
20 1 -

pośl
20
20
18

edni
80
10

(TST«,<a.©sła-xxo-)
FABRYKA.

papierosów i tureckich tytunl
(1098) TT L ZEZ UST ~

I. F. J. KOMEWDZINSKI W DREZMIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie. które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Walne zebranie
Towarzysiwa Rolniczeio Śrettfl-Giimsilsłi-Wrasiiisftiii

odbędzie się w czwartek, dnia 11 Intego o godzinie 11-tój przed 
południem we Wrzeńnl w hotelu p. Nowackiego. (1280)

Dyrekcja.

Dzisiaj o godzinie 5-tój po południu zakończył życie, opatrzony 
śś. Sakramentami ś. p. (1281)

Roch Sznrmińshi
adwokat i notaryusz w Ostrzeszowie.

Eksportacya do kościoła odbędzie się w czwartek po południu 
o godz. 4-tój, pogrzeb nazajutrz o godz. 10-tój rano.

W głębokim smutku pogrążeni
żona, matka 1 rodzeństwo.

Ostrzeszów, dnia 1 lutego 1892.

if
SI

□ci rac;i u

Walne Zebranie
członków Banku ludowego w Raszkowie Spółki 

zapisanej z nieograniczoną poręką. 
odbędzie się w Raszkowie w arode, dnia 17
Latege ISO* o godz. 2 po południu na sali ratnszowśj.

Porządek obrad:
1. Sprawozdanie z zarządu Kasy za rok 1891.
2. Przedłożenie Bilansu, Rachunku zysków i strat, oraz 

pokwitowanie Zarządu z rachunków na wniosek Ko­
misyi rewizyjnej.

3. Wybór wszystkich trzech członków Zarządu.
4. Wybór trzech członków Rady Nadzorczój na lat 

trzy w miejsce trzech występujących.
6. Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1892.
6. Sprawozdanie z odbytej przez rewizora urzędowego 

rewizyi Kasy.
7. Dyskusye bez uchwał nad przedmiotami na porządku 

obrad nie postawionemi.
Raszków, dnia 25 Stycznia 1892.

Bank Ludowy
Spółka zapisana z nieograniczoną poręką. 

ZARZĄD:
K...Jagielski, M. Chylewski. T. Borowicz.

BIL2L1TS 
Banku Ludowego w Raszkowie

Spółki zapisanój z nieograniczoną poręką 
z końca roku 1891.

■Aktywa. Fassywa.
udziały 67263,—

219805 weksle
126,96 koszta proces, i admin. członków

depozyta z dopis. % za rok 1891 146430,70 
fundusz żelazny 16341,50

6G00 akcye Banku Związku
600 rachunek Banków
889.45 gotówka

226601.40
-Zestawienie. 

Aktywa 226601,40
Pasywa 220f|25,20

220026,20

Czysty zysk 6676,20 
Członków z roku 1890 przeszło na rok 1891 
Przybyło członków w roku 1891

Ubyło członków w roku 1891 
Przechodzi członków na rok 1892 
Raszków, dnia 26 stycznia 1892.

Bank Ludowy
Spółka zapisana z nieograniczoną poręką. 

ZARZĄD.
Ku. K, Jagielski. M. Chylewski. T. Berouricz.

(774)

General -V ersammlung
der Volks-Bank zu Raszkow eingetragener Ge­

nossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht 
findet statt am Mittwoch, den 17. Februar 
1802 im Rathhaussaale zu Raszkow am 2 Uhr Nachm. 

Tagesordnung:
1. Jahresbericht über die Kassenverwaltung im Jahre 1891.
2. Vorlegung der Bilanz, die Vertheiiung des Reinge­

winnes und Ertheilung der Decharge dem Vorstaude 
über die Kassen Verwaltung auf Antrag der Revi­
sionskommission.
Wahl aller drei Mitglieder des Vorstandes.
Wahl von drei Mitgliedern des Anfsichtsratbss auf 
drei Jahre an Stelle von drei austretenden Mitglieder. 
Wahl der Revisionskommission für das Jahr 1892. 
Berichterstattung über die durch amtlichen Revisor des 
Revisionsverbandes ausgeführte Revision der Kasse.

7. Diskussion ohne Beschlussfassung über die auf der 
Tagesordnung nicht anfgestellte Gegenstände.

Raszkow, den 26. Januar 1»92. 
Volks-Bank zu Raszkow 

eingetr. Genossenschaft mit unbeschränkter ^.ftpflicht.
. DER VORSTAND:

K .Ttiftielski M. Chylewski. T. Borowicz.

der Volks-Bank zu Raszkow
eingetr. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht 

am Ende des Jahres 1891.
Activa.

219305
126,95

Guthaben 
Wechsel

Processkosten der Mitglieder 
Depositen mit zugeschrieb. Zinsen 

Reservefond
Aktien der Bank Związku 
Rechnung derselben Bank 

Baarbestand

Zusam mstellung.
Activa 226601,40
Passiva 220025.20

Reingewinn 6676,20
Mitglieder waren Anfangs des Jahres 1801 
Im Laufe des Jahres 1891 sind zugetreten

6000
500
669,45

226601,40

Passiva.
67263,—

146430,70
16341,60

220026.20

SCO
24

324
83Im Laufe des Jahres 1891 sind ansgeschieden 

Mithin gehen auf des Jahr 1392 über 
Raszkow, den 25. Januar 1892.

Volks-Bank zn Raszkow
eingetr. Genossenschalt mit unbeschränkter Haftpflicht. 

DER VORSTAND.
K. 'Tagielski. kl. Chylewski. T. Borowicz.

291

Przenośne’koleje stalowe,
»talowe wńzlkl kopankowate do przewracania, wózlk
płaskie i inne sprzęty potrzebne w polu, na łąkach, w lesie i do celów 
przemysłowych, nowe i używane, na sprzedaż i do wypożyczenia, polecają

Bracia Lesser
teraz przy ul

w Poznaniu,
Rycerskiej 16.

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca (2C6)

CYGARA ®
hambnrgskie, bremeńskle i Im­
portowane w wielkim wyborze pe 
cenach przystępnych.

Zamówienia pozamiejscowe usku- 
tfT.znia się franko.

n.
s
K
nuriSs

Sklil i fabryka rękawiczek i czajek
W. iTA

Poznań, Stary Rynek 81
obole pulueu lir. DaslałyAsklcli,

poleca
Rękawiczki glacé i duńskie zna­

ne z wybornego kroju.
Krawaty angielskie, francuzkie. 

Najnowszy obecnie „Eour in 
hand“ do wiązania w boga­
tym wyborze.

Prawdziwe safianowe poduszki
w wszystkich wielkościach.

Portmonetki, torby offebachskie, 
Kalosze latowe, parasole dam­

skie i męzkie.

Spodnie, kaftaniki I przeście­
radła Jelonkowe.

Czapki, guziczki do mankiet 
i gorsu szelki, grzebienie 
I szczotki, perfumy i mydła
z fabryk pp. Ed. Pinaud, 
Lublin & Piósse etc.

Birety, obojczyki dla Wiele­
bnego Duchowieństwa po ce­
nach nizkich lecz stałych.

P. S. Wszelkie zamówienia w zakres fachu mego wcho­
dzące uskuteczniam szybko i tanio. (216)

8t. Opielinski,
Fabryka wyrobów woskowych i tiielnik wosku

w Krotoszynie
poleca (1135)

Świece ołtarzowe
wyrobione stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko.

Szafy żelazne
l¡r<’llB d° Pieniędzy, 
Ił odzłodziei i

ogniotrwałe i bezpieczne 
(1163)

Kasety żelazne
w znanćj najlepszśj jakości przy wiel­
kim wyborze poleca po zniżo­
nych cenach.

IŁ

handel żelaza w Poznaniu, Szewska ul. 71.

F. Raczkowski,
w Bazarze, ulica Nowa 8,

poleca
Materye czarno od 90 fen. za metr. podw. szer.
Materye kol. zimowe od 1.2 > M. za metr, czysta wełna, podw. szer. 
Materye jedw. czarne od 2,25 M. czysto jedw.
Merveilleux courant w wszystkich kolor, stósowne na suknie wie-

czorkowe po 2 M.
Aksamity — plusze — dywany.
Firanki odpasowane już po 3 M. okno.
Derki do podróży — derki do spania,
Kołdry watowane — derki włoskie jedw.
Flanele — chustki ciepłe,
Płótna hernhutskle, bez krochmalu, trwałe na koszule i prze­

ścieradła. (788)
Stołowlzne-
Dlellzne mezką 1 damską,
Trykotaże męzkie i damskie.
Barchany białe i kolorowe.
Krawaty — Halki już od 2*/a M-
Materye czarne, kolor. 1 sukienka na poszycia futer.

UŁ- Szwalnia moja przyjmuje suknie, płaszcze, wierzchy
na futra tak z swego jak i z obcego materyału.

Węże miedziane
do chłodzenia zacieru w kadziach fermentacyjnych,

clxłoćLixi.l=3.
do mechanicznego studzenia drożdży,

zacierki parowe do młodzi
poleca (692)

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu

św. Marcin Nr. 65.

dojedzenia, rafinow. koloru i smaku miodu, krysztallczno- 
biały, do konserw, karmelków, ciast i t. p. w beczkach po 
ca. 8, 6, 4, 2 i 1 centnar. (1253)

Mączkę i mąkę kartoflaną
„superior“, wszystko w wyborowym gatunku, polecamy 
z fabryki naszej we Wronkach.

Kwilecki Potocki i Sp. w Poznaniu.

i
 Wielebnemu Duchowieństwu L 
i Szanownym Dozorom kościoła F 
poleca się organmistrz, Polak, ||

J do budowania k

jorganj
1 i wszelkich reperacyi takowych L n i przyrzeka, że będzie się sta- ■ 
t rał podjęte prace wykonywać f 
J zawsze sumiennie i po nizkich L 
fl cenach. (1124) W

j Roman Hoffmann, r
Piekary 21. y

Polak, rodem z Warszawy, familijny, 
posiadający jak najchlubniejsze świa­
dectwa z kilko i kilkunastoletniej' 
pracy, poszukuje kondycyi w polski ćj 
drukarni. Adres: Bolesław Dębicki 
w Torunia, Flscherstrasse nr. 32, 
dom Modnlewsklego. (1257)

Organista
żonaty, z' kilkonastoletnią praktyką, 
biegły w grze na organach i w śpie­
wie, posiadający przytem rzemiosło 
poszukuje posady z a r a z lub od 
1. 4. 92. Oferty uprasza się prze­
syłać do Ekspedyeyl Kuryera Po­
znańskiego sub S. S. 1245.

Gospodyni
w średnim wieku, obecnie w miej­
scu. znająca się dokładnie na go­
spodarstwie tak wiejskiem jak 
miejskiem, na gotowaniu i szyciu, 
szuka pomieszczenia na osobnym fol­
warku lub probostwie zaraz albo od 
1-go kwietnia. Na żądanie może 
przesłać chlubne świadectwa albo 
też osobiście się przedstawić. Ła­
skawe oferty proszę przesłać pod 
adresą: J. S. poste restante Sa- 
moklęskl p. Thure. (1166)

Potrzebny: (1283)

Nauczyciel dosaowy
mogący chłopca przygotować do tercyi

R. M. Koczorowski,
Plac Wilhelmowski nr. 10.

Berta Marx.
Koncert na sali Lamberta

w czwartek dnia 18 lutego
(1278) wieczorem o godzinie 7%.
Program: 1. Rondo brillant H-molI, fortep. i skrzypce, Schu­
bert. 2. Sonata, fortepian i skrzypce, Saint-Saens. 3. a. Balada 
F-mol. Chopin, b. Etude, SchISzer. 4. La fée d’amour, skrzypce 
i fortepian, Raff. 6- Melodye węgierskie na fortepian, Tauslg. 

6. Le chant du rossignol, Sarasate,
Bilety po 3 i 1 Mrk. u pp. Ed. Bote & €»• Bock.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorsld z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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